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Od I, października wprowadziliśmy 
tę nowość, że wszyscy nasi prei.u- 
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedptaiy w ad- 
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach lub ajen- 
cyarl. Kartę abonamentowa na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  p ol s ki m,  
f r a n c u s k i m  i ni emi ec ki m 
ze z nanej  c z y t e l n i  H. Al ­
t on o e r g a  (dawniej F. H. Ricnle- 
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety N aród

B iu ra  a d m in is t r a c j i  Gaz. N aró d , 
m ieszczą się  w g m achu  Tow ar*, k re d y ­
tow ego ziem skiego  przy  ni. K aro la  
L u d w ik a  3 (gdzie d o ty cn ezas b y ła  
c u k ie rn ia  K osteckiego;.

Na otwarcie sesyi
R ady państwa.

L w ó w , 9. października.
Jutro zbiera się Rada państwa 

na sesyę jesienna wśród powsze 
chnego oczekiwania nietyle gro 
źnych, ile głośnych i burzliwych 
walk pomiędzy stronnictwami izby 
poselskiej na tle sprawozdania rzą­
dowego o zawieszeniu dla Pragi 
niektórych postanowień konstytucyi, 
spowodowanem wichrzeniami mło- 
doczechów.

Wobec tak zasadniczej kwestyi 
prawnopolitycznej, jak aprobata przez 
parlament zaw ieszenia niektórych 
swobód konstytucyjnych dla stolicy 
królestwa czeskiego, występuje w 
całej pełni dziwna i nieobliczalna 
niepewność stosunku stronnictw w 
Radzie państwa. Hr. Taaffe umie 
wprawdzie po mistrzowsku bujać 
na tym niepewnym gruncie, i w ła­
śnie ów zamęt różnorodnych prze­
ciwieństw społecznych, politycznych 
i narodowość owych, który wytwa­
rza w Austryi jedyną w swoim ro­
dzaju pótrą mieszaninę stronnictw  
w składzie parlamentarnej repre- 
zentacyi państwa, służy mu wybor­
nie o uc.zyina^^ się przy sterze 
rządów. Roztrącając jedne przeci­
wieństwa drugiemu majac dla ka­
żdego cos w  zapasie ńo udobrucha­
nia go po zadanej porażce, dopro­
wadzona do doskonałości sztuka 
manewrowania za pomocą wielkich 
i małych zawiści, uprzedzeń i s ła ­
bostek stronnictw parlamentarnych, 
rządzi hr. Taaffe już tak długo, jak 
dotąd żadne z ministeryów W erze 
konstytucyjnej utrzymać się Przy 
rząiach nie zdołało. Nie ulega tez 
wątpliwości, że i teraz bardzo sil­
ną większością głosów  uzyska hr. 
Taaffe "absolutoryum ze strony Izby 
poselskiej za zaprowadzenie stanu

wyjątkowego w  Pradze, i według 
obliczeń, jakie można zestawić na 
podstawie prawdopodobnego stano­
wiska rozmaitych klubów Izby po 
selckiej wobec tej kwestyi — 
razem z młodoezeehiwr.i, i gdyby 
także i morawscy staroczesi głoso­
wali jednomyślnie przeciwko rządo­
wi, nie zbierze się więcej głosów  
nieprzychylnych rządowi przy g ło ­
sowaniu nad przyjęciem do wiado­
mości przez parlament stanu w y­
jątkowego w Pradze, jak około 60. 
,W takim razie wypadałoby się spo­
dziewać, iż może około trzy razy 
tyle głosów  padnie za udzieleniem  
rządowi wotum przychylnego.

Gdyby więc chodziło wyłącznie 
o rozstrzygniecie kwestyi stanu w y­
jątkowego w Pradze, nie byłoby 
obawy o jakiekolwiek zawikłania, 
dalej sięgające. Kto jednakże ob- 
znajomiony jest dokładniej z chao- 
tycznemi stosunkami stronnictw w 
Izbie poselskiej Rady państwa, dla 
tego jasnem być musi, iż niepe­
wność sytuacyi parlamentarnej w 
obecnej chwili niD spoczywa w py­
taniu, jak wypadnie samo głosow a­
nie nad przyjęciem do wiadomości 
przez reprezentaoyę państwa zapro­
wadzenia stanu wyjątkowego w Pra­
dze, gdyż wynik tego głosowania  
bardzo łatwo już teraz przewidzieć. 
N i e p e w n o ś ć  t k w i  w s k u t ­
k a c h  p r a w d o p o d o b n y c h  
t e g o ż  g ł o s o w a n i a .

Cóż bowiem wówczas prawdo­
podobnie stad się inoże? Oto mło- 
doezesi, jak można przypuszczać, 
wystąpią w takim razie z Rady 
państwa, Izba poselska po ich w y­
stąpieniu zostałaby wprawdzie tem 
samem, czem jest obecnie, gdyż 
zdekompletowaną formalnie nie bę­
dzie, ale nie bedzie taka sama. 
Mianowicie zjednoczona lewica nie­
miecka wolna od bądź co bądź 
niedogodnego dla niej hamulca, ja­
ki jej nakłada czujna i zawistna 
opozyeya młodoczechów, może na­
brać za wiele rezonu. Najlepszym 
zaś dowodem tego, jak dalece wzra­
sta buta centralistów wobec na­
dziei, iż na wypadek usunięcia się 
młodoczechów z Izby poselskiej 
zdołają wyrobić sobie na nowo pe­
wną przewagę nad żywiołami auto- 
nomicznemi w Izbie są wyzywające 
enuncyacye posła Mengera, którym 
dał wyraz niedawno wobec w y­
borców swoich, a w których bez 
ogródki podniósł na nowo żądania 
‘ J?n*onii Niemców nad wszystkie- 

mi innerąi narodowościami w pań-
. \e 1  ? stawodawczeąo uznania 
ję z y k a  p am )jacy
język państwowy!

Po wtóre ponowne wybory w 
Czechach, jak się spodziewać na­
leży, nie wypadłyby zbyt świetnie

dla wichrzycielskiej koteryi braci 
Gregrów. Ale w żadnym razie nie 
m o ru  one dać innego rezultatu jak

iż nowa reprezentacya narodu 
czeskiego —- być może innem. 
środkami i inną metodą, jak za po­
mocą wybijania, szyb, zasmarowy- 
wania orłów cesarskich na skrzyn­
kach pocztowych itd. ale niemniej 
przeto wytrwale i stanowczo bę­
dzie domagała się przywrócenia 
praw historycznych korony św. 
Wacława. Dla centralistów jest to 
największe horrendum , jakie tylko 
można sobie wyobrazić, gdy Polacy 
a wraz z Polakami i inne żyw ioły  
autonomiczne, z a s a d n i c z o  nie 
mogą być przeciwnymi przywróce­
niu zgody pomiędzy narodem cze­
skim a dynastyą na tle praw hi­
storycznych narodu czeskiego w  pań­
stwie Habsburgów.

Do jakich przeto konsokwencyj 
doprowadzi położenie rzeew y , wy­
tworzone zaprowadzenie# s ta h u  
wyjątkowego w  Pradze, t ru d n o  
odgadnąć. To jednakże jdSt 
pewną, iż Koło polskie całą wagę 
swojego w pływu będzie z&Wfcze pS  
tej stronie, która b ę d z i e  a m i e -  
r z f t ł a  d o  s p o k o j n e g o  i w y -  
r o z u m i a ł e g o  u r e g u l o w a ­
n i a  n i e p e w n y c h  a 1 o  » u  n-
k ó w  w e w n ę t r z n y c h  w  p s ń -  
s t w i e ,  ż e  s p r a w l a - H i w e n i i  
n w i g l ę d n i e n i e #  U p r a w ­
n i o n y c h  ż y c z e ń  w ń » y h t ' K i c h  
i  y w i o ł  ó w s  k ł  a d o W y « h  p a ń ­
s t w  a, b e z  k r z y w d y  i b e z  
g w a ł t u  d l a  n i k o g o .

Oto najwyższe prawidło polskiej 
v. dityki w Austryi. Pod hasłem tej 
pulityki przygotowuje się obecnie 
Koło polskie do trudnej i zawi- 
kłanej kampanii parlamentarnej, 
która rozpoczyna się jutro.

Życzyć musimy, ażeby i ta kam­
pania — jak już niejedna wielka 
burza w teraźniejszej Izbie posel­
skiej Rady państwa, skończyła się 
pokojowo na małj m deszczu, i Rada, 
państwa ażeby mogła przejść do 
realnych zadań ustawodawczych, 
jakie czekają załatwienia z jej stro 
ny. Jeżeli jednak rozbujało fale roz­
terki politycznej doprowadziły do 
ostrzejszych starć, potrafimy stawić 
im czoło!

P o w i e ś ć
przez

Maryę Rodziewiczównę.

(Oi.ągdalszy.)

Ciocia zawcze mnie przed ojcem 
oczerni — westchnął Kostuś z miną 
oliary.

— Nieprawda. Kochasz się. I domy­
ślam bię w kim. W tej czarnej małpie 
1 sąsiedztwa.

-  Dałeś się wciągnąć do Tirardów 
wbrew memu zakazowi 1 — oburzył się 
Jamond. -  A wiesz ty zkad oni, Co aa 
jedni, czy na ich pieniądzach i rękach 
nie ma kradzieży lub oszustwa. Mężczy­
źni wyglądają juk komunardy, a cerka 
chowała się w marsylskim porcie.

To nie dla ciebie towarzystwo, 
ani znajomość, ani tem mniej partya. 
Z.ibiamam oi ta m  h-wac i czjn c im 
jakie nadzieje zbliżenia. Nie życzę so­
bie mieć żadnej spruwy z Tirardem.

Jamond rzekłszy to uważał kwesty? | 
za skończoną i zajął się czem iunem.

Kostuś przyczaił się roy82, P1' 
miotłą i czas jakiś uśpiły s’§ obawy 
panny Felicyi.

Aliśui dnia pewnego wracając z P°la 
do domu, usłyszała w winnicy szepty 
i śmiechy. Podkradła się bliżej i na 
własne oczy ujrzała Klarę Tirard i Ko- 
stusia, trawiących czas drogi w za­
lotach.

Chłopak, który krzesał winograd, da­
wno już snadź roboty zaniechał, narzę­
dzia rzucił i wyciągnięty u Śtop dzie­
wczyny, na stosie świeżo pociętych ga­
łęzi św iątkował bez ceremonii i prawił 
czułości; dziewczyna droczyła się z mm 
śmiejąc swawolnie.

Panna Felicya na przełaj, tratu jąc 
warzywo, kalecząc twarz, drąc odzież 
puściła się ku domowi i wpadła do 
brata.

— Są! są! siedzą w winnicy! Ona 
go nazywa ty, a on ją  mon cherl Sama 
słyszałam. Idź prędzej Jasiu, masz oto 
bam bus!

Jamond oburzony, ruszył ku winni- 
cy, bez bambusa wszakże.

Trafił jeszcze gorzej, niż siostra, bo 
na bardzo czułe pożegnanie, i stanął 
nad nimi jak karcące bóstwo.

Kostuś na sekundę stracił przyto-

Interpretacja ustawy
o środkach wyjątkowych.

Lwów d. 9. października.

Wyżej piszemy o doniosłości jutro 
ponownie zebrać się mającej we W ie­
dniu ua jesienną sesyę Izbę oosłów Ra­
dy tfaństwa. Tu zwrócić mu.imy uwagę 
czytelników na interpretację ustawy o 
chwilowem zawieszeniu mektoiych arty-

m ność, po ch w ili jednak, myśląc, że oj 
ciec obrazi dziew czynę, hardo się wy 
prostow ał, gotów  ją bronić.

Me stary odezwał się sztywno:
— Może mnie przedstaw isz?

Mój ojciec — panna T irard ! — 
zamruczał, tracąc rezon i pojęcie 1

— Bardzo si? ci®8Z?, że panią spo­
tykam 1 — rzekł Jam ond s ukłonem 1 — 
W łaśnie mam do pani interes, otóż sko­
rzystam ze zręczności, aby j a domu 
odprowadzić i mą sprawę wyłuszczyć 
po drodze.

Zwrócił się do syna i dodał.
__ Zbierz, proszę C-R zmysły, narzę­

dzia i gałęzie,^ i nie odchodź aż wrócę.
— To dopiero granat mi się rozer­

wie na głowie ! — stęknął Kostus, trąc 
czuprynę.

Jamon 1 " 1 późno w nocy, zastał 
na werendz.e.

Poproś ciotkę ?
Panna Felicya była niedaleko,' czy­

hała na tę chwilę.
— A co? Dopilnowałam w poręl — 

myślała tryamfująco.
J a m o n d  bez długich wstępów sprawę 

zagaił.
— Jesteś Ilauica, oszust, hulaka i 

głupiec w dodatku. D ałeś się wziąć na 
wędkę jak kiełb ! O kłam ałeś ciotkę, o- 
szuktiłeś ojca, panna nazywa cię swoim

syna

kułów konstytucji, podaną zrazu w 
D tutscheZ tę. a następnie w Czasie z pe­
wnym naciskiem podniesioną.

Artykuł 11 ustawy z 26 maja 1869, 
dotyczącej chwilowego zawieszenia pe­
wnych artykułów konstytucyi, opiewa; 
„Zarządziwszy w myśl niniejszej ustawy 
środki wyjątkowe lub zdecydowawszy ich 
przedłużenie, ministoryum powinno Ra- 
uzie państwa, jeżeli jest zgromadzona, 
natychmiast jeżeli uia zaraz po jej ze­
braniu tfę  i to zawsze naprzód Izbie po­
selskiej na jej pierwczcm posiedzeniu, 
zdać sprawę o zarządzonych środkach 
wyjątkowych, wyłożyć przyczynę i zażą­
dać uchwały Rady państwa. W przeci­
wnym. .-azie ustają zarządzone środiii 
wyjątkowe".

Otóf wedle Deutsche Ztg. rząd z 
przytOJwonego powyżej artykułu 11 usta 
wy z i* 1869 wyprowadza wniosek, że 
o d r z s c e n i e  r o z p o r z ą d z e ń  do-  
tyczącjch P r a g i  i o k o l i c y  p r z e z  
s a m a  I z b ę  p o s e l s k ą ,  n i e  p o c i ą ­
g a ł o b y  za, s o b ą  i c h  z n i e s i e n i a ;  
t y  1 ir ; z g o d n a  u c h w a ł a  o b u  I z b  
m o g r a b y  w y w r z e ć  t e n  s k u t e k ,  
a R  i tej podstawie, że tekst artykułu 
11 powiada o „uchwale Rady państwa" 
a *ąt<Jn obu izb.

1 względem praktycznym kwestya 
ta -  j lisze wiedeński korespondent Cza- 
tu  —-*nie ma wielkiego znaczenia, po- 

nie ulega wątpliwości, że rząd 
d Izby poselskiej uzyska zatwier 
rozporządzeń z 12 września i od- 

e si* to do ścisłego teicstu arty- 
1 ma zapewne na celu tylko 
z lewicę, że rząd nie będzie w tej 

e tak bardzo zależny od jej głu- 
k się jej zaaje, bo chociażby Izba 
a odrzuciła stan wyjątkowy, u- 

taka nie wywarłaby żadnego 
skoro Izba panów, co jest rzeczą 
pewną, zatwierdzi ruzporządze- 

12 września. Wobec takich nie­
zgodnych uchwał obu Izb, wobec więc 
brak* zgodnej uchwały, domagającej się 
iaiezienia stanu wyjątkowego, rząd 
iuógl®y pjyy nim obstawać.

Powtarzamy, praktycznej doniosłości 
ta kwestya niema, skoro lewica z pe­
wnością w Izbie nie posunie się do od­
rzucenia rozporządzeń z 12. września 
Atbłi na przyszłość kwestya ta wymaga 
niezawodnie wyjaśnienia. Dotąd bowiem 
dość powszechnie przypuszczano, że wo­
tum Izby poselskiej wystarczyłoby do 
zmuszenia rządu do cofuięcia rozporzą­
dzeń wyjątkowych, jak według ścisłej 
teoryi konstytucjonalizm u, wystarcza do 
odrzucenia budżetu, sprowadzenia prze 
silenia gabinetowego itd. Tymczasem 
tekst ustawy z roku 1869 umożebnia in­
terpretację  odmienną. W prawdzie osta­
tnie zdanie artykułu 11-go: „W przeci­
wnym razie ustają zarządzone środki 
wyjątkowe" wymagałoby zgodnego za­
twierdzenia stanu wyjątkowego uchwa­
łami obu Izb Rady państwa, atoli zdanie 
to nie odnosi się widocznie do uchwały 
Rudy państwa, lecz do zażądania tej u- 
chwałj przez rząd. Rzad jes t zobowią­
zany zażądać uchwały Rady państwa, 
stan wyjatkowj upada, jeżeli rząd nie 
zażąda uchwały, ale ustawa z r. 1869 
nie orzeka, co się stanie, gdy zażądaua 
uchwała nie zapadnie, albo gdy zapadną 
sprzeczne uchwały dwóch Izb Rady 
państwa.

W kwestyi w-kelsdorfskiej p. Plener 
twierdził, że zupełnie wystarcza, aby 
rząd zasięgnął zdania sejmu krajowego; 
gdy sejm nie wypowiada zdania swego, 
rzrd, według teoryi p. Plenera, ma pra-

narzeczonym. Jutro  jej ojciec tu będzie, 
aby się umówić o dzień ślubu i o in- 
tercyzę, co najważniejsza. Rozporządzi­
łeś się swoją osebą bezemnie, żyjże sam, 
z nową rodziną. Felo, upakujesz swoje 
i moje m anatki, pojutrze pojedziemy 
ztąd.

— Dokąd? — krzyknęła przerażona.
— Co ci do tego. Nie bój się ! Nie 

zginiemy we dwoje! Świat wielki! Za­
czniemy nanowo pracow ać!

— O jcie! — wybuchnął Konstanty — 
Jeśli wy pojutrze, to ja  jutro ztąd ucie­
knę! Panna kłamie — nigdym nie był 
jej narzeczonym, niech mi to powtórzy.

— Czy ty wiesz, szalona pułko, co 
mówisz i czynisz, gdy szalejesz 1 Nie 
tłumacz się. Ratowałem cię dosyć czę­
sto, teraz basta. Pij sobie sam piwo któ­
regoś nawarzył.

— Za nic! Ani myślę na tych wa­
runkach. Żeby ojciec dał się przekonać 
co do panny Tirard, to możebym się 
ł nią ożenił, bo doprawdy nikogo nie 
ma, ale żebym miał dla niej was s tra ­
c ić ! O Boże! Ot, zabieram się i Wra 
cam do garnizonu. Tak się to najlepiej 
skończy! Ach -  te p an n y ! Bodajem ich 
nigdy nie spotykał! Żeby ojciec wiedział, 
co ja przez to cierpię J

A pocoś kłam ał ? — wtrąciła pan­
na Felicya.

wo dowolnie tworzyć okręgi sądowe. Z a­
chodzi teraz pytanie, czy lew ka w dal­
szej konsekwencyi tej teoryi wystąpi 
także z twierdzeniem, że w sprawie s ta ­
nu wyjątkowego wystarcza, aby gabin„t 
zażądał uchwały parlamentu. W każdym 
razie tym sposobem wpływ parlam entu 
spadłby bardzo nisko.

Zdaje się jednak, że przynajm niej 
prawe skrzydło niemieckiej lewicy s ta ­
nowczo się zgadza na wyłożoną powy­
żej nterpretacyę artykułu l l - g o  ustawy 
z roku 1869 Albowiem berneński Tu- 
gesbote aus M ahren , uważany za organ 
barona Chlumeizky’ego, w długim arty­
kule wstępnym wykazuje, że tylko taka 
interpretaeya usUwy z r. 1869 jest słu­
szną. Tagesbote v, tej mierze przypom.- 
na tozprawy w Izbie poselskiej w roku 
1868, w których baron Piatobeyera 
wbrew odmiennemu wnioskowi K^randy, 
przeparł przytoczony powyżej tekst ar­
tykułu 11-go i t j  właśnie w tym celu, 
aby zwiększyć prerogatywy rządu. Nie 
może więc być mowy o niedbałem lub 
niejasnem sformułowaniu artykułu 11-go, 
który wyraźnie sprawę rozporządzeń 
poddaje pod sąd o b u  Izb Rady państwa, 
a tem saaem  ułatw ia pozycyę rządu. T a­
gesbote dochodzi przeto do wniosku, ie  
ewentualne odrzucenie rozporządzeń 
przez samą Izbę poseluką wcaleby nie 
zmusiło rządu do ich cofnięcia.

Im l m heii Piuotiep.
Lwów  d. 9. październiki* 

Według teraźniejszej procedury kar­
nej wolno przebieg rozpraw sądowych 
podawać drukiem do wiadomości publi- 
czuej, o ile orzeczeniem sądu jawność 
danej rozprawy w całości lub częściowo 
nie została zniesioną. Komisya stała Izby 
posłów dla kodeksu karnego na posie­
dzeniu swojem z d. 5. b. m. uchwaliła 
na wniosek posła br. Pinińskiego wię­
kszością zmianę w tym względzie, mia­
nowicie, że „przy rozprawach głównych, 
które prawdopodobnie dłużej niż jeden 
dzień potrwają, m o ż e  trybunał z w a- 
ż n y c h  p o w o d ó w  uchwalić, że do­
niesienia z przesłuchania świadków i 
z postępowania dowodowego d o p i e r o  
p o  o s t a t e c z n e j  r o z p r a w i e  dru 
kiem ogłaszane być mogą."

Nie jest 10 wniosek całkiem now y; 
projekt rządowy z r. 1689 także go za­
wiera, ale znacznie ostrzejszy ; poseł Pi- 
niński złagodził go i w tej formie zła­
godzonej dla prasy, kom isja go przyjęła, 
W niemieckich pismach liberalnych je ­
dnak powstał krzyk iście wściekły na 
hr. Pinińskiego jako wroga wolności, 
zacofańca itp. — Nowa Presse nazwała 
go uawot „dylettantem ", podczas gdy 
br. Piniński — profesor prawa na nni- 
wersytecie lwowskim i autor wielkiego 
dzieła naukowego, które poklask całego 
świata uczonego w Austryi i Nionurecb 
sobie zjednało — jest w komisji j e d y ­
n y m  prawniczym uczonym fachowym.

Vaterland w  znakomitym artykule 
występuje przeciw atakom pism wiedeń­
skich na hr. Pinińskiego; wywód ten jest 
następujący.

Tylko nsjarbitralniejsze doświadczenia 
spowodowały większość kom isji do po­
wzięcia takiej uchwały, projektem rządo­
wym wywołanej. Wedle austryackiej pro­
cedury karnej świadkowie, którzy po 
świadkach poprzednich maią być prze­
słuchiwani, nie mogą być obecni w sali

rozpiaw, tylko m uszą czekoć w osobnym, 
dla świadków przeznaczonym pokcju, aby 
zeznań swoich nie stosowali z umysłu
00 zeznań innych świadków, albo — co- 
by jsszcze gorzej było i też częściej się 
wydarzało — co do pamięci swojej mi- 
mowoli nie znali pod wpływem zfczntń 
ianycb świadków. Jeżeli zaś rozprawa 
dwi* dni trwa, to według dotychczaso­
wych przepisów prawnycn m<>gt prze­
słuchiwaniu dnia drugiego świadkewic 
czytać w wieczornych wydaniach dzien­
ników m, co świadkowi* i  d aia  pierw- 
szego zeznali — tak więc odosobnienie 
świadk. w u a je  złudnem . I  jak też

y wają w dzieln ikach podawane zezna­
nia świadków; Po największej części wy^ 
paczone lub źle zrozumiane.

Dalej przepisuje proceduro karna, 2e 
przysięgli przed werdyktem swoim z n i­
kim nie mają się znosić, jak  tylko ze 
współprzysięgłymi, że me wolno im n i­
czyjej zasięgać rady, jaki werdykt dać 
mają. Jeżeli zaś rozprawa dłużej trwa 
niż jeden dzień, to w is io re m  — dla 
zoryentowama się w zowiłym m ateryale 
dowodowym — czytają spraw ozdania 
swoich ulubionych dzienników. Tak więc 
to, co sprawozdawca podniósł z umysłu 
albo nieumyślnie, wpaja się w uch pa­
mięci i wyobraźni daleko silniej niż 
wszystko inne, to zaś, co sprawozdawca 
z umysłu lub nieumyślnie pominął, cał­
kiem się w kąt w icb pamięci usuwa. 
Obok urzędowego streszczenia rozprawy, 
jakie daje przewodniczący trybunału, 
st&je przeto całkiem niekontrolowane 
„pokąme" streszczenie bezimiennego i 
nieodpowiedaielnego reportem  diienni- 
karskiego.

jb i ,  w tym kraju, i  którego 
wyszła insty tucja  sądów przysięgłycn, 
ta i dalece się obawiają wpływania na 
przysięgłych z zewnątrz, szczególnie ze 
strony prasy, ie  przysięgłych niu dopiero 
po skończeniu postępowania dewodowego, 
ale o d  s a m e g o  p o c z ą t k u  r o z p r a ­
wy  od wszelkiej styczności na zewnątrz 
odgradzają i w gmachu sądowym in ter­
nują, i żc choćby rozprawa, a więc teł 
ich internacya, kilka dni a nawet tydzień
1 dłużej trwała, relaeye dzienników ( roz­
prawy dochodzić do nich absolutnie nie 
mogą.

Poseł dr, Kopp (adwokat) wobec fyeh
irgum entów wystąpił z tym ciekawym, 
ie  „ p u b l i c z n o ś ć  m a  p r a w o  być 
natychm iast uwiadamianą o procesach,
które cały swiut interesują*. Żaden pra­
wnik nie wie, co to są te „pritwa“ pu­
bliczności. Publiczność — jest to poję­
cie nieuchwytne, nieokreśloua, coś, co 
prawa żadnego posiadać nie może, nie 
mogą go też posiadać jednostki, tę pu­
bliczność tworzące, Dr. Kopp powoływał 
się na proces Offenheima i podniósł, te  
gdyby istniał by/ w<Jwczas przepis, przez 
p. Pinińskiego wniesiony, publietność 
przez cały miesiąc byłal y się niczego 
o tym procesie nie dowiedziała. Nie bjr- 
łoDy to było tak strasznim  nieszczęściem 
— jeżeli nadto zważymy, że proces ów 
byłby s i |  może całkien inaczej zakoń­
czył (Ofienheim został uwolniony) gdyby 
świadkowie i przysięgli -  może la w e t  
nieświadomie -  nie byli stal pod wpły­
wem rela« yj dziennikarskich z tego pro-
6 0 B U .  ’ a

Juścić przepis ten przyniesie szkodę 
.®mu® ~ . a pewojTi. nie wszystkim 
jednak dziennikom. Nigdy się publiczność 
me rwie za temi gazetami tak, jak pod­
czas rozprawy nad morderstwem. Być 
może, iż wówczas oba Tugblaity W iedeń 
skie dwa i tr* j razy więcej egzemplarzy

— Ba, żebym cioci zawsze prawdę 
mówił, tobym nigdy nie zaznał zabawy. 
Słowo daję, ożenię się, niech się to raz 
skończy!

— I owszem rzekł chłodno ojciec.— 
Żeń się ! Masz po temu dosyć choć lat, 
bo nie rozum u! Ja  na to patrzeć nie 
będę !

— Tatusiu ! — błagalnie zawołał Ko­
stuś.

- M i l c z !  Z apom n ia łeś m atki za­
pomnisz i nas. Nam s tarym nie ’ czas 
uczyć się nowych teoryj. Ty zostauie.z 
M  .p u k ,  T irardów . J a l  ejs 0, kaW,  
do m th ,  m oi,  nabisr!eBZ

rego ani moje słowo, ani przykład nie 
mog y ci zaszczepić. Idź spać teraz i
Przygotuj się do rozmowy z przyszłym 
esciem. J a  z Lim traktować nie będę.

Nazajutrz istotnie Tirard się stawił, 
eskortowany przez trzech synów. Kazali 
si§ meldować Jamrndowi, ale ponieważ 
go nie znaleźli, udali się za Arabem słu­
żącym do winnicy, gdzie Kostuś odra­
biał wczorajsze świętowanie.

Zawiązała się tam rozmowa długa, 
coraz gwałtowniejsza, z której Kostuś 
osiąguął tę naukę, że poznał, i i  dostał 
się w ręce zbójów i aferzystów, na 
wszystko zdecydowanych.

L e d w ie  się icb pozbył obietnicą zwło­

ki i decyzji ojca. Czuł jednak , U  się 
słomą nie wykręci.

Prosto ztam tąd, zdesperowany, popę­
dź^. do ojca. v

Nic nie pomoże. Zginałem 1 —
jęknął.

— Nareszcie! — odparł stary. — Da­
wno ci się to należało. Trafił frant na 
franta.

— Ratujcie, tatutiu  f J a  się t*n.rf m*
chcę.

— Zapóźno! T e..J się żen.ć m usiaaj
— Wcale nie, jeżeli ojciec nie po. 

zwoli. Ja  im tak odpowiedz ałem.
— Jesteś ideałem uległości, gdy

to potrzebne. Ale ja się wcale _temn 
sprzeciwiać nie będę Ju tro  umówim* 
się i  Tirardem ostatecznie,

Kostuś umilkł, sumował, potet# n a . 
gle rzekł: *

— Prósz? mi, cjcze, dać sto f ra n . 
kow !

— Tak zaraz? Nie mam przy , obi*.
Dostaniesz za dni parę.

Chłopak więcej nie nalegał, ale w ie. 
czorem, wzdychając ze skruchą, um izgnąl 
się do sakiewki ciotki. Cierpliwie w y. 
słuchawszy admonicyi godzinnej, dostał 
przecie żądam* sumę i uśmiechając się 
pod wąsem, udał sią na spoczynek.

(C. d. n )
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drukują i sprzedają, moż.3 ich właściciele 
aa  tein dobrze wychodzą — ale czy tak­
że publiczność, czy także moralność? 
W s z y s c y  pisarze w s z e c h  narodów, 
którzy te kwestyę badali, godzą się w 
tem, że przepojenie ducha luaności wy­
obrażeniami o zbrodniach, przez sprawo­
zdania dziennikarskie wywołanemi, w naj 
wyższym stopniu demoralizująco działa, 
że do naśladow ana pobudza, środków do 
poperniaLia zbrodni uczy, i więcej niż 
wszystko do m n o ż e n i a  s i ę  z b r o -  
d u i dopomaga. Uznał to nawet członek 
Izby posłów, którego nikt o „wściekłą 
reakcyjność** nie posądzi — dep. profesor 
Masaryk (realista młodoczeski) w swojem 
dziele o samobójstwie.

Jeżeli zatem publiczność mniej będzie 
łakomą na sprawozdania z rozpraw już 
ukończonych, niż z takich, które się je 
szcze 'ocią, to zyszczą na tera moral­
ność i prawość. Wszyscy uczciwi obywa­
tele, którzy rozkosznych „ciarek1* przy 
czytaniu okropienstw uie przenoszą nad 
wszelkie inne przyjemności, z pewnością 
pochwalą i poprą tuki przepis, zbawienny 
dla moralności i wymiaru sprawiedli­
wości.

Nowa Presse grozi, że Jzba posłów 
cały kodeks karny wraz z procedurą od­
rzuci z powodu tego przepisu — stawia 
one przeto iuteres czterech, pięciu !ron- 
sorejGrf gazetowych ponad dobro os ółu. 
Gdyby więc Izba posłów — tj. lewLa — 
projekty te odrzuciła, wiedzianoby po 
tem otwartem wyznaniu prowodyrki li­
berałów, w czyim interesie odrzucenie 
nastąpiło, na czyje rozkszy są posłowie 
tego stronnictwa.

Zmiana statutu
Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie.

L wów d. 9. października.

Dzia odbyw a się w B rzeżanach 
zgrom adzenie członków Towarzystwu 
wzajem nych ubezpieczeń w K rakow ie, 
celem  naradzen ia  Łię w spraw ie wybo 
ra  z tam tejszego obwodu członka R a ­
dy  nadzorcze tegoż Tow arzystw a w 
m iejsce p. Sew eryna H enzla. Na ze­
braniu tem  oma w laną będrie przede- 
w szystkien: proponowana zeszłego ro­
ku przez Stan. hr. Dzieduszyckiego 
zm iana sta tu tu  krakow skiego Towa­
rzystw a wzaj. ubezpieczeń, a to w kie­
runku  zastąp ien ia ogólnego zgrom adze­
n ia  członków delegatam i pow iatowym i. 
Pc żebranin tem  w brzeżanach  odbędą 
się w uiągu bieżącego m .esiąoa podo­
bne zjazdy  w Jaśle , Złoczowie, Sano 
ku i Rzeszowie — a  na nich również 
ta  spraw a przedew szystkiem  będzie 
w z eg o ło w o  rozpatryw aną.

Zuaniem  naszem  wniosek S tan. hr. 
Ez.edoazyckiego m a aa sobą wiele słu- 
jiuośćc i, n ie przedądzając ato li rzeczy 
i kierując się zasadą audiatur et alterc 
p<*iS — dajom y dziś miejsce i pismu 
otrzym anem u od p. Józefa Jab łonow ­
skiego, k tóry  znu&nie je s t przeciw ny. 
B rak  w  nim oo praw da istotnych argu-| 
ńijntójsr, teoretyczne jednak  godne są 

®Wfc8*> zwłaszcza, gdy  spraw a 
lAjuiBiii m j  reform y T ow arzystw a ma 
byo E adauuą asosęgóioweuia rozbiorowi.

AJćcyu — pisze nam  p. Jóaef J a  
błonowąki — wdrożona w kra ju  za 
zm ianą s ta tu tu  T ow arzystw a wzajem ­
ny ch  ubezpieczeń i zastąp ien ia ogólne­
go zgrom adzenia, przez zgrom adzenie 
delegatów  powiatow ych, szerzy się w 
kraju, a  popierana przoz mężów wpły­
wowych, budzi żywb zajęcie. Jak o  by ­

Kłamstwo.
2?To*<X relet

priei
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(Ciąg daiBj).

Zobzczywszy moją osłupiałą minę, 
przyjaciel moj parsknął wesołym śmie- 
ch eu . Stałem przed jakąś zagadką, spel - 
nionem było moje najtajniejsze życzenie, 
zanim je  wypowiedziałem. Jakżeż to się 
stało? Wprawdzie od .ezasu do ezasu 
w naukowych cza upicuach umieszcza­
łem mniejszt artykuły, z pewnym pro­
fesorem starożytnośęi właśnie w D. mia­
łem sprzeczkę, z której zwycięzko wy­
szedłem, wszystko to nie wyjaśniało 
cudu, dlaczego mnie ofiarowane posadę, 
o którą tylu się ubiegało. Cułą noc roz­
myślałam nad tem niezwykłem zdarze- 
nieOL rano przy śjiMidaaiu jednak przy­
szło nzgfe rozwiązanie zagadki; przyja­
ciel mój w toku rozmowy wymienił na­
zwisko swego przełożonego. prezydenta
t. W anning. „

Malwina była z domu W anum g, a 
najstarszy jej brat mieszkał w D ona 

więc, mój an oł stróż, nawiązała tę 
m*łą intrygę, ażeby mnie od s te l1* ca 
dtdió. W idziałem ją  przed sobą, jak po- 
Wolnie otwiera usta do upom nieuia:

— Nie powinieneś marzyć, mój przy- 
| leiolu, ale działać i dążyć wyżej!

Uchyliłem głowy przed jej wolą i 
tego m m ego dnia przyjaciel mój odje­
chał z mojem podaniem w kieszeni. 
I Pacia zdawała się zgadzać z inojem 
ł-Eandatewzięciem.

— Nowe życie odświeży cię, Kle-
óUbrse zrobiłeś! — powiedziała

.80 OtlN.
Ais p&faiej «ai jeduem  słówkiem nie 

w. ~ i_n .n  o nai Łrm przesiedleniu i 
wowlkas nawet, gdy umówiłem się już 

w a r u n k i !  ^znaezyt^m czas naszego 
odjazdu. Widz atem ją tylko często sto-

ę w *  *"*’ i*1 # -

ły członek R ady nadzorczej T ow arzy­
stw a wzajem nych uD&zpieczeń przez 
d ług i szereg la t i członek kom isyi ra ­
chunkowej, uważam za mój obowiązek 
zabrać glos w tej sprawie i przodsta 
wić — mojem zdaniem  — ujem ną stro  
nę zamierzonej reform y.

Ju ż  w roku 1874/6 był staw iany 
wniosek podobnej treści. R ada nadzor­
cza wyzŁaonył* naówczas z g rona sw e­
go do zbadan ia  tego w niosku osobną 
komisyę pod przew odnictw em  Stanisła 
wa Starowieyskiego. K om isya po ści­
słym i sum iennym  zbadaniu go, w yra­
ziła przekonanie, „że jeżeliby m iała na­
stąpić zm iana sta tu tu  w tym  Kierunku, 
aby Tow arzystw o na ogólnem zebrania 
było reprezentow ane przez delegatów  
powiatowych, to  zm iana ta  m usiałaby 
za sobą pociągnąć przeobrażenie także 
w dalszych kołach zarządu T ow arzy­
stw a a m ianowicie R ada nadzorcza nie 
m ogłaby pozostać w dzisiejszym  sk ła­
dzie i organizacyiu. Założyciele Tow a­
rzystw a m ieli przedew szystkiem  na 
względzie, aby w R adzie nadzorczej 
spoozywał p u n k t  c i ę ż k o ś c  i całego 
zarządu, aby w niej znajdow ały swoich 
zastępców i in teresa w szystkich okolie 
całego kraju, — otąd też powstało u sta­
nowienie tak licznegc grona ozłonków 
R ady . Także i co do a trybucy i po­
szczególnych kółek w organizaoyi za­
rządu, projektow ana zm iana w ym aga­
łaby  rozszerzenia a try b u cy i jednyph  a 
ściśnienia drugich... jodnem  słowem 
z u p e ł n e g o  p r z e o b r a ż e n i a  z a ­
r z ą d u  T o w a r z y s t w a .

Co do mnie, wobec tak  stale  po­
m yślnego rozw oju T ow arzystw a wza­
jem nych  ubezpieczeń we w szystkich 
działach, n ie widzę powodu do tak  ra ­
dykalnego przeobrażenia całego za rzą­
du. M yśl bowiem spraw iedliw a i zb a ­
w ienna, aby krsj cały brał udział w 
zarządzie Tow arzystw a przez reprezen­
tantów  swoich, ju ż  została w życie 
wprowadzona. Delegatów  w całym k ra­
ju  w ybieranych m am y ju ż  dzisiaj, ty l­
ko, że nie powiatowych ale obwodo­
wych, co zdaniem  mojem je s t n ierów ­
nie pożyteczniej dla naszego Tow arzy­
stw a, bo najpierw  w ybory przeprow a­
dzane w zgrom adzeniach obwodowych 
dają większą rękojmię, że przy rozsze­
rzan ia  się ciągłem Tow arzystw a a 
zwłaszcza działu życiowego, którego
członkowie m ają statu tem  zapew niony *H a  m a I mI p S a !  w a T a  J  a Aww V
wpływ na w ybory Tow arzystw a, n .w e  JJO J)01SJ21©J ZUlOCLZIOẐ T I

Tow arzystw a uchw aliła sobie samej 
wotum nieufności, i podpisała abdyka- 
cyą na rzecz nowego utw orzyć się m a­
jącego zarządu. Ż ąda ona następnie, 
aby ogólne zgrom adzenie z n ieprakty- 
kowanym  dotąd zaparciem  w ydało n a  
siebie w yrok zagłady.

Nie m ogę pom inąć jeszoze jed n eg o  
ważnego w zg lę d u : Zam ierzona re fo r­
m a p rzep row adzić  się n ie  da bez go ­
rącej a praw dopodobnie n -m ię tne j w al­
ki ze stow arzyszonym i ziom kam i za ­
chodniej części k ra ju ;  budzi ona bo­
w iem  obawę, że je s t  p ierw szym  k ro ­
kiem  w ciążeniu do pozbaw ienia s ta ro ­
ży tnego  g rodu  Jagielonów  jed n eg o  ze 
źródeł życia i rozw oju. W  każdym  a- 
to li razie  w iększe w kra ju  rozdw oje­
n ie n ie  pow iększy sił naszyoh w wspól­
nej walce z połączonym i a licznym i 
w rogam i naszego narodow ego ro z­
woju.

Radbym  p rzy  końcu przypom nieć 
p rzestrogę jed n eg o  z najbardziej za s łu ­
żonych prezesów  naszego T ow arzystw a 
w zajem nych ubezpieczeń śp. Józefa  
Bauma. M niemał on, że dążyć do u le ­
pszeń, p ragnąć udoskonaleń, to cel 
nam  w szystk im  wspólny),’ — lecz to  
doskonalenie pow inno £ i  spokojne, 
powolne, gdyż je d e n  chybiony krok  w 
reform ach in s ty ta cy j finansow ych, m o­
że podkopać zaufanie, a zaufam e ogó­
łu  je s t  n e z b ę d n y m  w arunkiem  ro z­
w oju in s ty tu cy i. N iecierpliw ość nasza 
je s t  choroby nierw ow ą, jak  ją  nazw ał 
jed en  z naszych u czo n y ch ; staram y 
się o zakładanie pożytecznych in sty - 
tucy j, pracujem y z całą gorliw ością' i 
poświęceniem , aby je  do sk u tk u  do­
prow adzić; lecz p ragnąc je  corychlej 
doskonalić, doświadczam y, popraw iam y 
i... podkopujem y! Nie daj Boże, aby 
w tym  w ypadku ziścić się” m .ały  o b a­
w y czcigodnego prozesa.

Józef Jabłonowski.
Dziś ograniczam y się n a  podaniu 

tego  głosu — a spraw ozdaw ca nasz 
na  zeb ran ie  do B rzeżan w ysłany  pi >da 
niew ątp liw ie o p rzeb ieg u  zeb ran ia  dal­
sze a rgum en ty  p rzy taczane na sejm iku 
brzeżańskim  ju ż  to w poparciu  zamie­
rzonej reform y ju z  to za u trzym aniem  
dzisiejszego s tan u  rzeczy.

B yłaż to złuda rozradowanej duszy mo­
je j ?... Nie.

W ierzę s iln ie , że teraz i później, 
teraz, kiedy W asze młode dusze płoną 
d la  ideałów, i później, fcieóy chłodna 
rzeczywistość, w alka o byt, nie jedno 
przygnębienie, próbow ać zaczną łamać 
W as i zniżać, żc teraz, zw iązani i zró­
w nani ze sobą szkolną ła w ą , pó­
źniej, rozprószeni na stanow iskach ró ­
żnego lo s u , zawsze i wszędzie stać 
będziecie pod jedną, jed y n ą  chorągwią, 
która podobna do nam iotu niebieskiego 
sklepienia osłoni Was w szystk ich , a 
tem  samem zw iąże znowu razem 
pod chorągw lą, której ognie n ie zni­
szczą, burze m e poszarpią, pod cho­
rągw ią : Miłości Boga i o jczy zn y !

Kochacie mnie. O moi drodzy, ja  
W as kocham  od daw na, koohałem Was 
jeszcze w kolebkach W aszych , Was, 
co jestećcie przyszłością narodow ą - -  
i dziś stary , może bliski grobu, ręką, 
z której chciałbym , aby szły um acnia­
jące  prom ienie na W as — błogosławię 
W as.

Żyj Polsko !
K ornel Ujejski.

a często obce i n iechętne krajow i ży ­
wioły, nie łatw o m ogłyby zyskać prze­
wagę — a następn ie  d ługoletn ie do­
św iadczenia przy tak  pom yślnem  roz­
woju dowodzą, że liczba 26 delegatów  
w ystarcza zupełnie do ścisłego i g ru n ­
townego zbadan a spraw i rachunków, 
a naw et najw iększy zw olennik zam ie­
rzonej reform y nie zdoła dowieść, że 
większa liczba delegatów  je s t tak  nie­
odzow nie potrzebną dla dobra Tow a­
rzystw a, iż zm usza do radykalnego 
przeobrażenia całego zarząda, jak  słu­
sznie podniósł pan Starow ieyski. P u n k t 
el^żkości całego earządo spoczywa w 
JtŁądjsie nadzorczej, a 80-Letnio zestaw ie­
nie stw ierdza, że zarząd ten  w ykony­
w ała R ada nadzorcza należycie, i przy­
czyniła się do pomyślnego rozwoju T o­
w arzystw a we wszystkich jego  dzia­
łach. To też słusznie z biegiem czasu 
powiększały się je j a trybucye & am niej- 
ssa ły  ogólnego zgrom adzenia, i zda­
niem  moim, pow cina ale kenaekw  >acna 
dalsza reform a w tym  raz  obranym  
kierunkn będzie korzystną dla in s ty to - 
cyi. Zam ierzona reform a dąży zda­
niem  mojem w wręcz przeciw nym  kie­
runku, — żąda ona bowiem, aby R ada 
nadzorcza wobec tak  św ietnego rozwoju

W  70 rocznicę moich urodzin, z wie- 
ln miaot w naszym  kraju, odezwaliście 
się do m n ie , ukochani młodzi p rzy ja­
ciele. Cicho, skrom nie, z ogólnym  pod­
pisem „młodzież polskau, zebraliście się 
przy m nie i otoczyli m nie jak b y  w ień­
cem. Czułem W asze serca bijące m iło­
ścią ojczyzny, a  i dla m nie, je j sługi. 
Zdaw ało mi s ię , że kładłem  kolejno 
u sta  n a  W asze głowy i całowałem je 
gorąco, po ojcowsku. M usieliście od­
czuć ten  pocałunek. I pytałem  W as: 
Czy chcecie być  w iernym i synam i nie­
szczęśliwej Polski ? O drzekliście: Chce­
my. I  mówiłem jeszcze: Bez miłości 
Boga, bez pilnow ania Jeg o  przykazań 
nie wyzw olicie ojczyzny, bo jałow ą 
s tan ie  się każda W asza praoa dla niej 
i  pośw ięcen ie  — ozy przyrzekacie być 
w iem em i, pokornem i dziećmi W szeoh- 
stwórcy ? P ow iedzie liśc ie : Bodziemy.— 
Ślubujecie to ?... I  podniosły się W asze 
ręce z okrzykiem  : Ślubujem y !

T akie w  duchu miałem  widzenie.

Na dworze padał śnieg dużymi p ła­
tami, głęboka cisza panowała w naszym 
domu. W jadalnym  pokoju rozłożony 
ogień na kominku wesoło u rą g a ł na 
arabeskach dywauu, wiszuca lampa o- 
świecała okrągły stół, ja odczytywałem 
listy, a Paula z robotą siedziała naprze­
ciw mnie.

— Kochane dziecko — odezwałem 
się ;>o dłuższem milczeniu — trzeba już 
pomyśleć o przygoto maniach do podróży. 
Znajdzie się pewnie dość do czynienia.

Widziałem jak zbladła, jak  drżenie 
przebiegło jej członki, gdy złożywszy 
robotę zwróciła się do m nie:

— Muszę ci nareszcie powiedzieć
Klemensie, co mi już dawno na sercu
leży: nie pójdę z tobą do nowo obranego 
zamieszkania, lecz wrócę do moich ro­
dziców.

Zerwałem się, jak  gdyby piorun ude­
rzył koło mnie.

— Na miłość boską... Paulo!
— Pozwól mi skończyć i wierz mi

że to, co ci main powien ipc, z pewno­
ścią nie będzie oskarżeniem ciebie. Nie 
byłeś dla mnie surowym paneni, dałeś 
nu to, co mi dać mogłeś : l)"broć, łago­
dność szlachetną wyrozumiałość i przy­
jemne ognisko domowe. Nie jedna ko­
bieta, rmijąć to wszystko, czułaby się 
szczęśliwą u twego boku, może i ja na­
wet, gdybym n.c była wiedziała, że speł­
niałeś tylko swój obowiązek. Bo, Kle­
mensie, w tej poważnej chwili muszę 
ci się przyznać: j a  w i e d z i a ł a m  o 
t w o j e m  k ł a m s t w i e !

. Przez jakiś czas cisza zaległa pokój; 
nie zdolny do wypowiedzenia jednego 
słow i , patrzyłem w oi łupieniu na te 
pobladłe, drobue usta, które nareszcie 
po siedmiu długich latach przerwały 
milczenie.

__ Wiedziałam, że kochasz Malwinę 
— po dłuższej pauzie ciągnęła dalej — 
poznałam to zaraz z pierwszego spojrze­
nia jakie na nią rzuciłeś. Oczy kocha 
jacei kobiety widzą bystro, a ja... -a ko­
chałam cię przecież! Byłam wprawdzie 
szalonem, mtodem stworzeniem, ukrywa- 
jącem gorące swe serce pod iziecinnenJ 
kaprysami, ale z tą moją miłością by!*j 
mi smutno, bardzo smutno i strasznie cier­
piałam, gdy siedząc u mego boku za­
wsze na nią m ałeś skierowane spojrze­
nie. gdy zabdwie słuchałaś, com mówiła

i tylko dla zachowania pozorów dałeś 
mi czasem roztargnioną niewyraźną od­
powiedź. Nikt tego nie spostrzegł oprócz 
m n ie ; mnie prześladowano przecież tobą 
jako moim adoratorem i niejednej nocy, 
g ry Ella powiedziała mi na dobranoc: 
„Śnij o twoim pięknym Klemensie, sio­
strzyczko !“ — skrywałam głowę w po­
duszki, ażeby stłumić głośny płacz. Dzi­
wny jakiś lęk wstrzymywał mnie od 
wydania tajemnicy, którą sama odkry­
łam.

Tak więc przyszedł ów nieszczęsny 
wieczór, którego nie potrzebuję ci przy­
pominać , ponieważ kosztował cię tak 
wiele! Nie możesz nawet wyobrazić so­
bie, jak mi było na sercu, gdy Chkar 
W erner opowiedział n -m  o twoim od- 
jeźd z ie , jak  tańczyłam z wilgotnemi 
oczyma i z zakrwawionem sercem, my­
śląc ciągle o tem, żć nie zobaczę cię 
jnż nigdy więcej ! Ale ujrzałam się zno­
wu . . .  wiesz przecież ... obok Malwiny* 
Nigdy może nie sprzyjałam ni t j l ^  c0 
owej godziny! W tein razęin & kłam ­
stwem na ustach wymieniłeś moje imię, 
darząc ranie miłośnemi słowami, doty- 
czącemi innej, które jak gorzkie szyder­
stwo obijały się o moje uszy. Na chwilę 
złość mnie porwała, blisko byłam tego, 
rzucić kwiaty pod stopy pani pułkowni­
kowej i za /o łać : „Nie chcę hyć waszym 
płaszczykiem !u Ale jedno spojrzenie na 
ciebie odjęło mi całą odwagę, wszak du­
sza moja była w twojej mocy, Klemen­
sie, musiałam zamilknąć. Lecz gdy w 
ten straszny wirwar uczuć padło jeszcze 

to słowo : „Żegnam panią !“ — wów­
czas skończyło się moje panowanie nad 
sobą i wstrzymywane przez cały wieczór 
łzy nie dały się już powstrzymać. Nie 
przeczuwałam, co robię, nie wiedziałam, 
jak się temi łzami oplączę i gdy później 
ze słów moich rodziców poznałain całe 
położenie, w |akiem się znajdujesz i sku­
tki tego zdarzenia jasno ujrzałam  przed 
oczyma, wówczas przyszła na mnie po­
kusa, której uległam. Byłam zbyt słabą, 
ażeby wyjść zwycięsko z tego konfliktu. 
Zdradzić cię uie chciałam ; jedno tylko 
jaszcze mi pozostało, łzy moje wytłuma­
czyć rozdrażnieniem nerwów i nie przy­
jąć twojej ofiary ! Przebacz mi, że sza­
lone moje serce nie znalazło tego wyj ­
ścia, bo rozłączenia z tobą nie mogłoby 
przenieść, bo sądziło, że wszystko je ­
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Ju b ileu sz  Jerem iego . Związek So­
kołów polskich złożył adres wystosowany 
do jubilata Ujejskiego w prezydyum magi­
stratu gdzie go oglądać można w godzinaeli 
urzędowych. Nie wątpimy, że zwiedzający 
zechcą złożyć skromną ifiarę na rzecz fun- 
dnazu Kościuszki lub Towarzystwa Szkoły 
Ludotf^j.

Adres Polaków londyńskich opiewa : To­
warzystwo Polskie w Londynie wspólnie z 
Towarzystwem Pracujących Polaków i z in­
nymi rodakami, zamieszkałymi w Londy­
nie, solidarnie łączą się w oddaniu należne­
go hołdu wszechznanemu i wielce szanowa­
nemu rodakowi Kornelowi Ujejskiemu w 
dowód uznania Jego niezmordowanych za­
sług dla kraju Również wznosimy szczerze 
westchnienia do Najwyższego, by raczył 
przedłużyć Jego nieskazitelny wiek dla wię­
kszej chwały Narodu polskiego. (Następują 
podpisy wydziałów obu towarzystw i dłu­
giego szeregu rodaków, ciężką ręką rze­
mieślnika położone).

Wieczorek ku czci Kornela Ujejskiego 
urządzony w Bóbrce, zgromadził wczoraj 
liczną publiczność. Uroczystość zagaił prze­
mówieniem marszałek Niezabitowsk,. Lwow­
skie „Echo“ zaintonowało chorał a p. J a ­
nikowski wygłosił piękną deklamacvę. Po 
wieczorku odbyło się w kasynie przyjęcie 
Echistów i lwowskich gości.

W Sieniawie odbyło się na cześć Je re ­
miego przedstawienie amatorskie, urządzone 
staraniem koła miejscowego „Towarzystwa 
szkoły ludowej“ i wydziału „Straży ocho­
tniczej ogniowej“. Część czystego dochodn 
z przedstawienia w kwocie 6 zł. przysłał 
komitet na ręce prezydenta F r  Smolki, jako 
datek u a fundusz wydawnictwa illustrowa- 
ntgo „Cnorału14.

Również w tym celu przysłał na ęce 
prezydenta Smolki p. W. Clementz z Bar- 
bi ean 9 zł. 46 ct.

W uczczeniu 70 rocznicy urodzin wie­
szcza, Kornela Ujejskiego, urządziło lwow­
skie stowarzyszenie rękodzielników „Gwiaz- 
da“ d. 8 . bm. wieczorek muzykalno-dekla-

szcze może być dobrze, skoro ty zosta­
jesz. Przebacz ! Byłam  dzieckiem i wiem, 
że teraz pokutuję za w łasną winę.

—  Ale jeszcze jedno słówko dudać 
muszę ku własnej obronie: w spokojniej ' 
szych dniach po naszych zar,:ŁZ^ n^ nu 
byłabym może znalazła odwagę. 
je, gdybym  nie była miała '■ J ]
że zdobędę twoją miłość. ‘ ji
przecież straconą dla n ieg°  , m 
sobie. Kto wie także, f  y go tak koeha, 
jak ja . A przy tew  e*y ’,e Jes*; Qie-
godziwościa, chcieć budować szeZoście 
na śmierci innego człowieka? Spodzie­
wałam się więc obraz jej wyrugować 
z twego serca, spodziewałam się tego 
z ta tą  zarozumiałością ośmnastoletniej 
dziewczyny) która  zawsze była rozpie­
szczoną faworytką rodziców i od suro­
wego OjCa pochlebstwem wszystko uzy­
skać umiała.

macyjny. Wieczorek zagaił piękną przemo­
wą p. J. Starkel, prezes stowarzyszenia, 
zaznajamiając licznie zebraną publiczność z 
łnstoryą powstania tak powszechnie czczo­
nego, „Chorału11, jako pomnika literatury 
polskiej i modlitwy ludu polskiego. Na za­
kończenie odczytał p. J. Starkel telegram 
wysłany w dniu 5. bm. do Wieszcza z 
„Gwiazdy“ oraz list Jego, przesłany w od­
powiedzi na przesłane inu życzenia, który tu 
przytaczamy dosłownie.

„Od dawna związany z Wami przyjaz­
nym stosunkiem, gdy pewnego razu prosi-, 
liście mnie o jakąkolwiek pamiątkę, dałem 
" raDtl na hasło cztery wyrazy; „Bóg i Oj­
czyzna, własność i rod/iua“ Lziś po latach 
wielu przy sposobności 70 rocznicy moich 
urodzin piszecie mi, że „Gwiazda** lwowska 
„temu basIH zawsze jest wierną**. Bardziej 
drogich, hain-zusj poruszających słów nie 
otizymałem „ moj ej uroczystości. Ro- 
zes em o tem yiadomosć wszystkim Sto 
warzyszemom rękódzUiników w foaju, które 
raczyły w rym aniu wyrazić mi swą mi­
łość, a dziękując im :* dzi em sercem, 
to dodałem:

„Proszę, błagam, z a k l in a j  ja kocLający 
cały naród, wierny si iga jegOj trzymajcie 
się za przykładem „Gwiazdy-1 lwowskiej, 
tych nierozerwalnie związanych ze so(j  ̂
czterech słupów, bez których nie ostoi się 
żaden społeczny budynek — a każdy inny 
będzie budową z piasku i na piasKu, i 
pierwsza burza go rozwieje.

Błogosław Boże tym, co na drodze ugo­
dy i pokoju dążą do polepszenia bytu swe­
go, daj wydziedziczonym zdobyć należne lin 
prawa, wrzmaciiiaj ich cierpliwość, wypleń 
z ich serc usprawiedliwioną gorycz — nie 
wodź ich na pokuszenie! Rozświeó umysły 
i rozeieplij serca tych co z krzywdą bliź­
nich zagrabiają dla siebie Twoje dary, prze­
znaczone dla wszystkich dzieci Twoich — 
i tuczą się tą krzywdą, chociaż męką im 
nieraz przesyt i zatycie. Pozwól, Panie, na­
rodowi polskiemu, jemu głodnemu, bezdo- 
memu Łazarzowi wychowanemu w mądrości 
boleści stuletniej niewoli, aby dał światu 
poznać przykład jak lozwiązują się narodo­
wościowe i spółeczne spory zgromadzonych 
braci u stołu wspólnej ojczyzny. Zastaw mu 
co najrychlej własny stół w clileb i wino 
Chrystusowe obfity... Daj to Boże! Za W a­
szą miłość i przysłane mi życzenia takiem 
słowem Wam dziękuję: Żyj Polsko!

Wierny Wasz brat Kornel U jejski“.
Program złożony przeważnie z dzieł 

Wieszcza, Jubilata, pod kierownictwem prof. 
p. E. Erbanka wykonany został poprawnie 
dzięki łaskawomu współdziałaniu pani Szy­
mańskiej i pana prof. Klauseka.

Mianowania. Dyrekcya poczt nadała 
porady pocztmistizów: w Komarnie Kowa- 
rzykowi, w Jordanowie Cypryanowi Polań­
skiemu, w Czerlanach Janowi Adolfowi Ele- 
ktorowiczowi; ekspedyentów pocztowych: 
w Lutczy Rozalii Gans, w Lubienia obok 
Myślenic Maryi Burgilewicz, w Rajtarowi- 
cach Józefie Gottlieb, w Hołoskowie na 
dworcu, Franciszkowi Kokosińsmeuu, w P o ­
roninie Stanisławie Wiśniowskiej, w Tyia- 
wie wołoskiej Jakubowi Bojnkowi, w Ba- 
ginsbergu Janowi Dobrowolskiemu, we 
Lwowie filii VIII przy ulicy Łyczakowskiej 
Helenie Smoluehowskiej, we Lwowie filii 
IX. przy ulicy Zyblikiewicza Henryce Haar, 
w Nadybach Wojutyczach Tadeuszowi Hab- 
dank Chałesklemu, w Sieniawie obok Ma- 
ksymówki Mieczysławowi Kabarowskiemu, 
w Sokołowie obok Stryja Julii Eniaziołu- 
skiej, w Uluczu Melanii Borjrsiewioe-
szem staj nieżytu pocztowy*
A ugaśc to  P o tok , w B a d a c h  E m m ie  Stems- 
fcerg. w Zakopanem  Emmie Finger.

N a m ie s tn i c tw o  nadało prezentę na 
opróżnione g. k. probostwo regiae colla- 
tionis w Kosowie mieście ks. Aleksandrowi
Gielitowiczowi, dotychczasowemu probo­
szczowi w Krówiiikach.

O dznaczenie. Namiestnik Badeni o- 
trzymał wielki krzyż papieskiego orderu św. 
Jerzego. Dr. Konstanty Ikałowicz, lekarz 
przyboczny księcia bułgarskiego w Sofii o- 
tzzymał krzyż komtura II. klasy orderu do­
mowego ks. ernestyńskiego.

Prezi-ntę na gk. probostwo w Ostało- 
wicach otrzymał ks. Grzegorz Aiiśkiewicz.

D la studyów nad sposobem pobierania 
kiajowych opłat konsumcyjnych wyjechał 
do Styryi członek Wydziału krajowego dr. 
Damian Sawczak.

H o n o ro w e O byw atelstw o  nadała ra­
da m. Sambora prof dr. Gustawowi Ruszko­
wskiemu, posłowi do Rady Państwa.

W ystaw a kiąjowa 1894 r .  Mamy 
przed sobą plan sytuacyjny przyszłorocznej 
wystawy. Jestto już trzeci plan z rzędu a 
niewątpliwie do daty otwarcia będzie ich 
jeszcze kilka, z każdą bowiem- cnw.ią zmie­
nia się sytuacja na placu: przybywają
wskutek ciągłych deklaraeyj nowe budowle^ 
pawilony, kioski, a do nieb znów wypada 
zastosować rjsunek ulic, ścieżek i ogrodo­
wych urządzeń. Trzeci ten plan, sporządzo­
ny przez biuro inżynierskie wystawy pod 
kierunkiem hr. Łubieńskiego (litografia Przy- 
szlaka) jest o wiele pełniejszym i bogat­
szym od poprzednich. Imponujące rozmiary 
przedsięwzięcia rysują się też na nim wy­
bitnie. Nawet najbardziej uprzedzony pesy­
mista (jeśli nb. w tym punkcie jacy się 
*najdują?) przyznać musi, iż to co widzimy 
dotąd przeszło powszechne oczekiwania. Te- 
fio zdania są też osoby, które po raz pier­
wszy znajdują się na placu. Niezwykły iście 
terene z roz£cielają,c,cmi się u stóp uroczenii 
gajami parku stryjskiego % wMokiem całe­
go miasta jak na dłoni z ramami wzgórz 
Wysokiego Zamku, z których czoła strzela 
dumnie w niebo kopiec Unii Lubelskiej, za 
chwycą już od wejśeia każdego. Potem u- 
derza zwiedzającego rozległość placu, ogrom 
i rozmaitość budowli, nareszcie wytężona we 
wszystkich kierunkach robota. PrzyDysze z 
różnych stron Polski głośne i z rzetelną ra­
dością dają wyraz swojemu zdziwieniu i za­
dowoleniu. Chłodni zazwyczaj Krakowianie, 
których w tych dniach gościł plao wystawy 
wielu, przyzneja, iż pomimo informacyj 
dziennikarskich nie mieli o doniosłości dzie­
ła przybliżonego nawet pojęcia. Jakoż po- 
tównanie z poprzedn.ą wystawą lwowską, 
która cała kosztowała tyle, ile dziś niemal 
budowa połowy jednego pałacu sztuki lub 
hali przemysłu pochłonie, —  stanowczo u- 
paśó musi. Od r. 1877 posunęliśmy się zna­
cząco naprzód — inne to czasy, inne wy­
magania, ruch inny i przedsiębiorczość in­
na, słowem : niezaprzeczony, pocieszający
postęp, błogie na przyszłość rokujący na­
dzieje...

Z budynków stawianych przez dyrekcyę 
lub władze krajowe i rządowe nowy plan , 
wskazuje 24, a między niemi gotowe już z 
zewnątrz lub wykończane: pałac sztuk pię­
knych, pawilon dziennikarski, gmach prze­
mysłowy, pawilon architektury, szkolnictwo, 
(uniwersytety i politechnika, Rada krajowa 
szkolna, Wydział krajowy) rolnictwo i wie­
żę wodną. Zaczęte lub, w najbliższym  termi­
nie zaczęte tędą : panilon  ogrodnictwa, kiosk 
dziennikarski, poczta i telegrafy, restaura- 
cye, kawiarnia, hala koncertowa, fontana e- 
lektryczua; hala maszyn, kotłownia, ^-“wilon 
ministerstwa handlu, leśnictwo i Mwiectwo, 
etnografia (która umiesz^łoał musi w
dolinach parku stry jek iegd) wreszcie maga­
zyny. Tu dolto*yd jeszcze należy : baseny,
boiafcA try b u n j  i  stajnie (te ostatnie staną 
i wiosną, abj uniknąć kosztownej wywózki 
śniegu z zajętych przestrzeni) dom admini­
stracyjny i panoramę.

Budowle prywatne, których według pla- 
nn oznaczonych jest 37 wzniosą się ku koń­
cowi bm. lub z początkiem przyszłej wiosny. 
Przygotowywana są one przez wystawców 
na miejscu, a ustawienie wykończonych już 
całkowicie części drewnianych lub żela-

Zostawszy twą żoną, zadawałam so­
bie rzetelm-j pracy, by cię pozyskać dla 
siebie. N ajpitrw chciałam przy tobie 
uniip1 nić braki w mojem pensyonnr- 
skiem wychowaniu, ażeby cię moją nie­
świadomością i przekręcaniem greckich 
nazwisk nie gniewać, jak to było w po­
dróży wyśmiałeś m nie! Późnb-j ba­
wiąc w Berlinie stroiłam się i chciałam 
się podobać, wszyscy to uznawali, tylko 
moj mąż nie miał oczu dla mnie! Po­
tem chciałam cię zdobyć sumiennem 
wypełnianiem moich obowiązków domo­
wych — nazwałeś mnie „dobrem dziec­
kiem 14, a we śnie słyszałam  cię wyma­
wiającego imię Malwiny z taką tęsknotą, 
że serce mi pękało. Wówczas z rozpaczą 
zamyślałam wyrzec się wszelkiej nadziei 
zdobycia Subie kiedykolwiek twojej skłon­
ności, gdy jako najlepsza pociecha P jM ' 
szło dziecię. Moja m ała Andzia byłoby 
mnie zstrzymała u twojego boku, na 
przekór wszystkiemu; dla niej byłabym 
poświęciła moją kobiecą dumę 1 to 
nam zabrano! A teraz, gdy powaga ży­
cia zwiała mi z czoła ostatnie myśli 
dziecinne, gdy jasno widz§; J . niesłu­
sznie postępowałam, gdy wiem, jak bez­
silne jesteśm y wobec męzkiego serca, 
które o nas uie wied-ieć nie chce — 
teraz sama o sobie miałabym zbyt n i­
skie wyobrażenie, gdybym dłużej Prz.y,1, 
mowała twoją ofiarę, gdybym w kon

a ty K le m e n s ie . . .  od dziś jes teś  nim 
także I

Grdy to mówiła, zdawało mi się, iak- 
gdy y nadeszła burza w iosenna i roz­
darła mgły j chmury, jakgdyby z błęki­
tnego sklepienia nieba jaskrawy blask 
słoneczny zewsząd nas oblewał. Takie 
więc słowa miała n a  ustach ta kobieta, 
która zawsze uważałem za bezmyślne 
dziecko, obok której żyłem obojętnie, 
trwajac w moim zaciętym iporze... taki 
skarb" miłości nlisku miałem u swego 
boku, a ja ,  zaślepiony szaleniec, z utę­
sknieniem wyciągałem ramiona do inne­
go szczęścia!

Dopiero gdy przebrzm iał cichy jej 
głos, gdy drżącą ręką zaczęła ściągać 
z palca obrączkę, wtedy dopiero pozna­
łem , że to wszystko było i utraconem 
zosta ło ,  że lekkomyślnie przeigrałem 
szczęście, że ona rzeczywiście chce mnie 
opuścić. Z okrzykiem trwogi, miłości, 
skruchy rzuciłem się do niej, za trzym u­
jąc ręce, które mi wyrwać chciała i z 
dziką, gwałtowną czułością przyciskałem 
do serca delikatną jej postać. Nie poru­
szyła się ;  jak skamieniała, ze spuszczo- 
nemi powiekami i zaciśn ętemi ustami 
leżała w moich ramionach;" tylko szyb­
kie bicie serca zdradzało, że jes t  w niej 
życie. Chociaż gorąco błagałem i prosi­
łem, nie dawała mi żadnej odpowiedzi; 
szeptałem najgorętsze słowa miłości, n a j­
pokorniej przyznawałem się do winy, 
opowiadałem o latach cierpienia, jakby 
już dawno minionych, mówiłem i o tęem 
że miłość moja ku Malwinie P iS l^ tak  
jak sen, że dusza moja teraz J a k i e g o  
samotna i opuszczona — ze 0n je
się spowiadałem w tej chwili 
miałej, nieruchomo s ie d z ą fJ .hciaja m .

Wszystko uaprózno, DopUściłem Wro
rozum,eć; z n ie c h ę c o n y  na śmi
szcie ręce i jak   ̂ za­
wołałem : n a to, że <j,-0 ,

-  Zas. u i y ^ i ł o ś ć  moja nr/* »Wra" 
casz odemnim P o s z ł a  za

w oczj  popłynęły zy od śmiercl
i ie, f r z ®  mVręyc e 7 a P ^  jej t W

W ie: to Prawda
Szyję, szepcąc :

w d a ,  że zdobyłam wiście p r a -
0  Klemensie, „ . ' 5  w ostatnie) chwili ?
pękło, gdybyś m! \  Ż,e SerCH byłoby mi 

1 był pozwolił odejść!

Kochałam cię przecież tak nieskończe­
nie przez wszystkie te la ta  1

Od owego pamiętnego wieczora szczę­
ście nie opuściło naszego cichego nomu. 
A prawdziwe szczęście. Wilhelmie je s t  
jak  złoto: czas nie odejmie blasku. Z tem 
samem uczuciem rzewnej wdzięczności, 
jak  owego wieczora, gdy serca nasze się 
znalazły, patrzę i dziś w oczy mojej u- 
! ochanej żonie, cboć nasza druga córka 
przerastała już matkę i miałeś słuszność, 
mówiąc, że w tym domu panuje błogi 
spokój. Gdy zdrowa, świeża dziewczyn­
ka przyszła na miejsce zmarłej Andzi, 
żadna chm urka nie zasępiła naszego m ał­
żeńskiego pożycia; nawet i wspomnienie 
o Malwinie.

Szczęśliwe kobiety nie znają zazdro­
ści. Nad kolebką małej Malwinki, poda­
łem rękę ukochanej n iegdyś kobiecie ze 
spokojną przyjaźnią, która nas WSzyotkń-.h 
łączy dotychczas.

Ja  jednak  z pyłu p o w s z e d n i e g o  ży­
cia otrząsłem się pod wpły*'em sztuki 
greckiej, pomiędzy m o im *  marmurowymi 
p o sąg am i! a owa Payoha, tak nadzw y­
czajnie podobna d.° k°biety, która n ie ­
gdyś ukazała ,fii .sl§ u otwartego okna i 
tak d ł u g o  ł»y,a  aiezapomnianą, s ta ła  się 
dla m *1.*9 m arm urowem przeobrażeniem 
mojej p^rw sze j  miłości.

, . ’>rektor skończył opowiadanie. Przy- 
jacieig w wymownem milczeniu przeeha- 

za 11 się po salach muzeum, dopóki nie 
s tanął powóz przed dom em ; wdzięczny 
£ ‘°s dziewczęcy rozległ się P° koryta­
rzach i delikatna, rnłoda jeszcze kobieta, 
fiie zważając na obcego- rzuciła się m ę ­
żowi w otwarte ramiona*

Samotny p r z y j a c i e l  n i e  był bynaj­
mniej zgorzkniałym, starym kawalerem: 
usunął się s k r o m n i e ,  czekając, d o p ó k i
nie przejdzie pierwsze uniesienie radości 
i z rozrzewnieni pa trzy ł  na szczęście ro­
dzinne przyjaciela*

Po opalonej jego twarzy przeniknął 
cień szczerego zadowolenia, gdy ła- 
dniutka córeczka Klemensa, z m łodzień­
czą serdecznością nazwała g° wujasz- 
kiem, a Paula  drobne swe miękkie rą 
czki podała mu na przywitanie.

k o n i e c .
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znych nie wiele powinno zabrać czasu. Pie-1- 
wszy z pawilonów prywatnych, dźwignie się 
pawilon krzeszowicki lir. Potockiego we ug 
planów p. Brylińskiego. .

Na linii avenue wystawy znajdzie się 
tylko basen, fontana świetlna i u końcowi 
pola z budowli prywatnych cukiernia p. 
Grossa. Wszystkie inne budowie prywatne 
rozrzucone są harmonijnie po obu stronach 
alei głównej. Wyliczmy Je kolejno : pawilon 
hr. Mierowej, hr. Dębickiego, kiosk taba- 
czny i fabryka tutek Niemejowskiego, ko­
ronkarstwo humenowskie p. Rojowskiego, 
pawilon towarzystwa dla handlu i przemy 
słu, ogrodnictwo pp. Wolińskiego i Raczyń­
skiego, pawilon marszałka ks. Sanguszki, 
Kółka rolnicze, browar p. Gotza, związek 
stowarzyszeń zarobkowych, fabryka kos, pa­
wilon arcyks. Albrechta, stajnie' br. Roma- 
szkana, pawilon łańcucki hr. Potockiego, 
Sanitas, szkoła ludowa, cukiernia p. Zimme- 
ia, restauracya p. Clirapińskiego, pawilon 
m. Lwowa, atelier p. Trzemeskiego , pawi­
lon państwa Brodów, zakłady braci Groed- 
lów, nafciarstwo, karuzel (montagnes rus- 
srs, czyli jak w Pradze nazwano skluzanka), 
stajnie br. Brunickiego, cukrownia tłutna- 
eka, Clayton i Schuttleworth, pawilon pp. 
Górnego i Pilaw sKiego, cukiernia p. Szolca, 
mleczarnia, pawilon ks. Lumirskiego, naf­
ciarstwo p. Szczepanowskiego, pawilon fun­
dacji hr. Skarbka i gorzelnia.

Już po wydrukowaniu planu wpłynęło 
sporo ofert nowych na pawilony prywatne, 
których tu wszakże nie wymieniamy. Są 
między niemi firmy przemysłowe i fabry­
czne, gospodarstwa rolne itp. Nie ustają 
nadto w szturmach do dyrekcyi przedsię­
biorcy rozlicznych widowisk i rozrywek, co 
do których na razie nie powzięto decyzyi.

Wskutek tego też ayrekeya rozszerza coraz 
bardziej swój pierwotny teren, posuwając 
sie ku górnej Btronie parku, co podniesie 
jeszcze więcej efekt malowniczości i nada 
wystawie r. 1894 wyjątkowy, oryginalny
charakter.

P i ę k n a  u r o c z y s to ś ć  odbyła się wczo­
raj w naszym grodzie. Zakład wychowaw- 
czo-naulcowy pp. Gercanek we Lwowie ob­
chodził wczoraj 50 rocznicę istnienia tego 
zakładu i swej cichej a pożytecznej pracy. 
Chcąc uczcić t§ uroczystość, zebrały się li­
cznie byłe wychowanki pp. Sercanek od 
najdawniejszych, pierwsze tam, gdzie spę­
dziły młode lata na nauce. Poważne matki 
rodzin podążyły wraz z młodszemi wycho­
wankami zakładu, by obecnością swą za­
znaczyć wyraz wdzięczności i uznania za­
cnym wychowawczyniom. Gotowość, z jaką 
Pospieszyły z najdalszych stron kraju a na-

Rumunii, dowodzi, żc łączność serde- 
ow,a istnieje między byłemi uczennicami 
zakładu.

W sobotę po południu w lokalu stow. 
Pracy kobiet odbyło się zebranie w szyst­
kich dawnych koleżanek w celu porozumie­
nia się co do programu uroczystości dnia 
następnego, poczem urządzono składkę na 
utworzenie fundacji wieczystej mszy świętej 
za dusze zmarłych sióstr i uczennic zakładu. 
V£. niedzielę rano rozpoczęto uroczystość so- 
lennem nabożeństwem, odprawionem przez 
ks. arcybiskupa Issakowicza. Następnie wy­
głosiła przemowę w imieniu byłych uczennic 
p. Garapiehowa, jako jedna z pierwszych 
wychowanek zakładu, poczem wręczono prze­
łożonej prześliczny bukiet złożony z brat­
ków, jako godło pamięci i akt fundacyi 
mszy żw. Wieczorem wykonały pensyonarki 
zakładu przedstawienie złożone z żywych 
obrazów, deklamacyj j gpjewów, na którem 
obecny był  ks- .b|skup p nzyna. Tak upły­
nął dzień ten piękny i wzniosły, który od­
śnieżył wspomnienia m łodości’ tak miłe 
każdemu i odnowił uczucia serdecznej kole-
żeńskiej solidarności. Dziś zakończy n _ 
Stość loterya fantowa, z której dochód prze­
znaczają pp . S e rc an k i na fundusz wycho­
w a n ia  jednej b ezp ła tn e j uczennicy, córki 
byłych wychowanek.

W s p r a w ie  św iecen iu  niedziel i świąt 
uchwalono wczoraj na zebraniu pomocników 
handlowych wystosować odpowiednią Pe J 
cyę, w którym to celu wybrany konute 
ma zaprosić do podpisania jej także tych 
kupców, którzy dotychczas Bwe sklepy za­
mykają.

iL niedzieli. Fenomenalnie piękna je­
sień fenomenalnie też usposobiła większość 
naszych zacnych współobywateli. Naśladu­
jąc z godną podziwu wiernością lwowski u- 
rząd budowniczy wielu dzielnych Lwowian 
i pięknych Lwowianek zaraz z południa 
rozpoczęło się namyślać nad sposobem spę­
dzenia poobiedzia i jak wspomniany urząd 
do późnej nocy pracowali nad tern, dc ża­
dnego nie doszedłszy rezultatu. Chyba że 
pomyślnym rezultatem będzie smaczny sen, 
na którym ^pędzili noc po tak umęczającej 
piacy. Mniejszość tylko wyborowa oddała 
sie rozkoszom rozmaitego rodzaju, w obfi­
tości podanym jej przez u s łu ż n e  n ieb a  na  
dzień wczorajszy. I  tak wielu z tych, co ba­
wili przez lato W kąpielach l których tam 
deszcz ustawiczny trzymał pod kluczem w 
domach, wyszli za miasto, a przynaj- 
moiej do parku Stryjskiego przypatizec się 
r.boó raz bez obawy deszczu zieleniejąc}ni 
drzewom. I n n i  zakochani w kurzu miejskim 
zaglądnęli po raz ostatni może w tym roku 
do ogrodu jezuickiego, gdzie liryczny Ma- 
soagni i tragiczny Leoncavallo naprzemian 
anektowali uszy zrezygnowanych słuchaczów, 
trzeci pospieszyli do sali Sokoła zaczerpnąć 
wesołości w humorystycznych typach naszych 
współobywateli w. m„ przedstawianym przez 
p Artura Zawadzkiego, ostatni wreszcie ci 
co nie wstydzili się przyznać, że nie wi­
dzieli na scenie Lilii Wenedy wemknęli się 
nieśmiało w obszerną, zbyt niestety dla nich 
obszerna salę teatru Skarbkowskiego. Zre­
sztą wszystko było, mówiąc lwowską fran­
cuszczyzna comme Tautrc niedziela. 1 odo- 
choceni przedmieszczanie j ak co niedzieli 
hałasowali p0 przedmieściach, policyanci, 
j k w dzień, 8pali po rozjnaitych zakątkach, 
restanratorzy obdzierali, jakby w jaki dzieli 
czerwcowy, a gar80I1j ’ wymyślali zupełnio

jakby w zwyczajnym dniu. Wieczorem tyl­
ko narobiło kilku wyrostków hałasu i dymu 
zmaczanych w smoie i pozapalanych paty­
ków, które miały udawać pochodnie koro­
wodu na cześć „przepadnięt.ego" kandydata 
na posła ze Lwowa, a na większą hańbę i 
upokorzenie tego, co został wybranym. Szczę­
ściem czujna, jak zwykle polieya, zatamo­
wała to źródło ludowej manifestaeyi i po­
gasiła niebezpieczne ożogi w piasku, pozwa­
lając miastu oddać się w dalszym ciągu mi­
łej senności.

O w acyę  zrobić p. Rewakowiczowi za­
pragnęła wczoraj część ludnoćci naszego 
miasta i w tym celu pod redakcją K -ryera  
hoow, wyruszyła z patykami smolnemi Po­
licja powstrzymała jednak ten objaw we­
zwaniem do pogaszenia świateł i rosejścia 
się, eo też uczestnicy bezzwłocznie uczynili.

K o m i t e t  p r a s o w y  wystawy krajowej 
odbył wczoraj czterogodzinną wielce oży­
wioną naradę.

D w óch C hłopaków , uczniów szkoły 
ludowej św. Marcina pokłóciło się onegdaj 
o jakąś drobnostkę, a w rozbestwieniu pchnął 
jeden drugiego nożem w piersi. Ciężko ran­
ny chłopiec upadł na ziemię i wozem sta- 
cyi ratunkowej, po otrzymaniu pierwszej po­
mocy od dra Sokala został odstawiony do 
szp tala powszechnego.

Z S a m b o ra  piszą nam : Dnia 4. bm.
zebrało się poważne grono osób z tutejszej 
inteligencji ze wszystkich warstw urzędni­
czych, w sali kasyna powszechnego, aby po­
żegnać skromnym bankietem przeniesionego 
stąd do Przemyśla notaryusza p. Sabina 
Budzynowskiego. Podniosły i poważny na­
strój, szczery żal, ujawiający się w licznych 
serdecznych toastach przy tym bankiecie, 
były słabym tylko dowodem ogólnej sympa- 
tyi, ogólnego szaeuuku i poważaniu, jakie- 
mi ustępujący ztąd p. rejent cieszył się dla 
swych rzadkich przymiotów jako ojciec ro­
dziny, obywatel kraju, wreszcie jako urzę­
dnik. Stąd ten żal, że Sambor opuszcza, stąd 
życzenia, aby na nowej posadzie wśród no­
wych ludzi i nowych stosunków przy trwa­
łem zdrowiu najdłuższe jeszcze lata jako 
chluba notaryatu pracował. Nadmienić je­
szcze należy, że w ciągu ostatnich dni jego 
pobytu w Samborze, musiał przyjmować 
mnogie osobiste pożegnania od swych klien­
tów stanu włościańskiego, których był pra­
wdziwym doradcą ojcem. Wreszcie w dniu 
odjazdu t. j. 5. bm. na dwoieu kolejowym 
całą rodziną ustępującego rejenta żegnało z 
rozrzewnieniem nader liczne grono osób.

Uwięzienie. Onegdaj aresztowano w 
Stanisławowie: Tworowskiego, Szepsa, Wei- 
dlera, Kajetanowicza, Grafa, Kulmana i 
Lauruka. Jednocześnie odbyła się rewizja 
w robotniczem stowarzyszeniu „Siła i u 
kilku aresztowanych.

N ow y p a w i l o n  d U r u r g l c z n y  z o s ta ł 
on eg d aj w K ra k o w ie  przez  k a r .  D u n a je w sk ie ­
go p o św ięco n y  i o tw a rty . Z a rz ą d z a  ty m  pa- 
w ilooem  p ro f. dr. M. O b a liń s k i.

W yścigi jesienne w Krakowie.
Wczorajsze wyścigi jesienne ożywiły nad­
zwyczajnie Kraków, chociaż obywatelstwa 
okolicznego zjechało bardzo niewiele, skut­
kiem czego trybuny i loże świeciły pust­
kami, Pogoda najzupełniej dopisała. Ogó­
łem było pięć biegów.

Bieg I. Nagroda austryackiego Jockey 
klubu w kwocie 1000  koron (dla piewszego 
650, dla drugiego 250, a dla trzeciego 100). 
Mota 2000 metrów. U startu stanęło 6 ko­
ni, z których pierwszy do mety przybył 4 
letni wałach p. Wł. Schindlera „Plobejer"; 
drugą była 0 letnia klaez porucznika lir. 
Salnia „Friponne", trzecią hr. Józefa Ba- 
worowskiego 5 letnia klacz „Perła".

Bieg II. Nagroda honorowa i 1000 ko­
ron, 2400 metr. U startu stanęło 5 koni. 
Nagrodę wziął znany z poprzednich wyści­
gów „Morltz" por. hr. Ferd. Chorińsky‘ego, 
drugą była „Jutrzenka" hr. Jana Tarnow- 
®kiego, trzecią „Serenity" por. Józefa hr. 
liaBockiegu. j ‘ te dwa ostatnie konie znane 
są już bardzo dobrze na torze wyścigowym.

le®\ r1' ^ a£roda Trybun. Nagroda ho­
norowa T. ^ 0  koron (1 L  700, 2 =  2 0 0 ,

• ' i • r!De â metrów. Startowałop,ęc kom. Pierwszy przybył do wa.
łach por. Fel. Proskowetza „Castoif" drugi 
por. J .  Lommera wałach „Peiham- ’ trzeci 
podpor. J. Bheioa-Wolbeoka walach ’„ j 0UnK
England11. Pizy tym biegu zdarzył się wy!  
padek porucznikowi MichUtetterowi, k tó ry  
spadłszy z koma ciężko się potłukł

B i e IV. Nagroda irembowelska. Na- 
groda honorowa i 1.000  koron (1=^700, 
2 = 2 0 0 ,  3 = 1 0 0 ) .  Meta 3.200 metr. U star­
tu stanęło 9 koni. Z w ycięstw o dostało w 
udziele 4 let. kl. „Electra" własność rotm. 
Kaz. Łączyńskiego. Druga stanęła u mety 
5 let. kl. rotm. hr. Al. Romera „Milda“ , 
trzeci 6 let. kl. „Coeo“, w ł. por. Alfreda, 
Słoneckiego. I  przy tym biegu nie obeszło 
się bez wypadku, ua szczęście bez smutnego 
końca. Spadi mianowicie z konia przy trze­
ciej przeszkodzie jednoroczny ochotnik dru 
giego pułku ułanów Dembowski, a na niego 
runął wraz z koniem podpor. Snmińoki 
Obaj wyszli cało. Totalizator płacił w tym’ 
biegu 11 złr. za 5. a 618 złr. za 50 złr.

B i e g  Y. Nagroda Tow. międzynarodo­
wych wyścigów w kwocie 1400 kozon 
(100<1 pierwszy, 300 drugi, 10 0  trzeci). 
Meta 4000 wezrów. Startowało 6 koni, z 
których pierwsza u mety stanęła klacz „In- 
digena“ por. hr. Clam Martiniea, drugi w. 

Hall“ podpor. Edwarda Kellera, 
W. por. W. Chmelara 

Przy tym biegu spadł bardzo nieszczę­
śliwie przez łeb koński por. Proskowetz i 
odniósł -  wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa — ciężkie wewnętrzne uszko dze- 
nie. Wzięto go na nosze i przeniesiono 
wozu ratunkowego, który go odwiózł 
domu.

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa:
3 bm. pozostawało w Galicyi 58 osób 

chorych na cholerę. W ciągu dni 7 i 8 
bm. przybyło 1 9 , ubyło 30,‘ pozostaje zatem 
w leczeniu 47 osób.

O F I  A R  Y .
Na rzecz fundacyi Kościuszkowskiej 

przechowuje lwowskie stowarzyszenie szyn­
karskie kwotę 110 złr. 371j i ct. wydobytą 
z puszek.

N a rzecz powodzian złożyli dalej : urzę­
dnicy i straż administracyi niestałych do­
chodów miejskich 50 złr., Stow. ,  Gwiazda" 
20 złr. 32 ct., ks. J .  Sembratowicz z Rzy-> 
mu 100 złr., przez administracyę Czasu ze 
składek 22 złr. 22 ct., E. Friedrich ze 
sk'adek 3 złr., R. Klein ze składek 17 złr. 
Spółka zaliczkowa urzędników 25 złr. 3 ct., 
E. Jerzmanowski 500 złr., Austro-węgierski 
Bank 400 złr.

Razem złożono dotąd 17.340 zł. 76 l/j  ct.

Sztuki piękne.
Teatr.

Nie masz już tedy Zimajerki. Znikła 
świetna gwiazda z firmamentu operetkowego, 
pozostawiając jedynie kurz, wzniesiony no­
gami szastających się po scenie hrabin de 
la Kalarep i margrabiów de Porto Rico. 
Ostatni występ pni Zimajerowej • w ^ńyciu 
paryskiem" był koroną jej powodzenia we 
Lwowie. Z jej ust nawet czysto teutońskie 
słowa kawiarnianej piosenki wychodziły z 
jakimś rodzajem elegancji, upiększającej na­
wet niemiłe brzmienia języka naszych naj­
serdeczniejszych. To też nastąpiły po tej 
śpiewce szalone brawa, które zmusiły ar­
tystkę, jakkolwiek zwykle temu niechętną, 
do powtórzenia zwrotek, opiewających czy­
jegoś ojca krawca, jego nożyce, czyjaś nos i 
czyjś dyplomatyczny wyraz twarzy. Zegnano 
więc p. Zimajerową z żalem szczerym, a 
głębokim zwłaszcza, gdy równocześnie z jej 
odjazdem traciła operetka owego bodźca, 
który całemu przedstawieniu nadawał szyb­
szy ruch i zmuszał wszystkie ensemble do 
rytmicznego, tanecznego tempa. Żal ten 
przygłuszała jeszcze na sobotniem przed­
stawieniu radość oglądania nieporównanej 
„Zimajerki" ale prawdziwy płacz i narze­
kania rozpoczęły się dopiero po przedsta­
wieniu i trwać będą jeszcze długo wedle 
zdania: Szlachetne, zdrowie, Nikt się nic 
dowie, jako smakujesz, a i  się zepsujesz.

* „S zczntkcw i" w ostatnim jego 41 
numerze pieprzyk wyborczy, rozsypany oj- 
ną rękach na czterech kartach, dodał nie­
zwykłego uroku. Obie wojujące strony, tak 
lwowskie jftK 1 prowincjonalne dostały *a 
Bwoje, ale szczutki choć piekące tak zrę. 
ezn ie  im rozdzielono, że pewnie gniewać się 
za nie tylko na siebie same będą. Hic 
właśnie KhoUus, o to iylko obok zabawy 
czytelników a zwłaszcza pięknych czytelni­
czek chodzi tak, jak podpisanym pod mnó­
stwem udatnycli rzeczy aloesom, fikusom 
i ślazom o nic więcej nie idzie, jak tylko 
o to, aby upajającą wonią humoru i do­
wcipu zdobyć pierwszeństwo nad prawdzi­
wymi fiołkami i różami ukraść tym pi£' 
knym tworom przyrody choć jedno spojrze­
nie pięknych oczu niewieścich. I  piękne owe 
oczy nie pożałują rzutu oka na OBtatniego 
Szczutka. Jest tam czem zachwycić nawet 
wybredne oko i ucho. Jest bajka a'propos 
wyborów lwowskich, jeBt nieporównany Onu­
fry, nadęty Krytykiewiez, dowcipny fejleton, 
cały szereg dowcipów, wierszyków i humo­
rystycznych określeń w słowniku przyszło­
ści, a wszystko okraszone doskonałymi ry­
cinami, pysznymi wykończeniem i podobień­
stwem rysów wyszydzanych osób.

* A n t o n i n a  A r r a y ó w n a ,  nauczyciel 
ka pierwszej konc. szkoły muzycznej pan- 
M. Markowej (przedtem L. Marka) rozpo­
częła lekeye muzyki, ulica Zamojskiego 12

np. z owacyjnem przyjęciem w B elgra­
dzie wydalonego z Mostaru za panslawi- 
styczue agitacye Mehemed beja Spolczi- 
ca, tudzież z niektóremi e n u n c ja c jam i ,  
jakie padły podczas ostatniej podróży 
króla Aleksandra po Serbii, zasługują na 
to, aby je wziąć pod gruntow ną rozw a­
gę. Trzeba będzie te powtarzające się 
objawy uważnie śledzić i zastanowić się 
nad tern, czy może nienależaloby za­
wczasu im zapobiedz." Powyższy arty­
kuł Fremdenblatiu, jako skierowany prze­
ciw Serbii, zrobił powszechnie ogromne 
wrażenie.

W Tulonie przyszło do wielkiej wa­
śni pomiędzy oficerami armii czynnej a 
oficerami rezerwy i landwery z powodu 
kwestyi, ezy ci ostatni mają być zapro­
szeni na  fes tyn , jaki oficerowie ? mii 
czynnej dadzą na cześć Rosyan.

Na bardzo licznem zebraniu kupców 
w Atenach uchwalono bawiącego za g ra ­
nicą króla prosić, aby przyspieszył swój 
powrót do  kraju i zaradził finansowej 

Tłędzy'kra,ju. Uchwała ta  wywołała nie­
pokój w minsterstwie. Toż samo na pro- 
wincyi w Grecyi odbywają się zebrania 
z tego samego powodu i z te.m samem 
badaniem.

TELEGRAMY.

„Harry
trzeci „Fatalist"

Ostatnie wiadomości.
Dr. Euzebiusz Czerkawski nie złożył 

jeszcze formalnie mandatu  poselskiego 
do Rady państw a z okręgu wyborczego 
miast T a r n o p o l - B r z e ż a n y ,  co 
nie przeszkadza atoli pojawianiu się już 
jednej po drugiej wieści o rozmaitych 
aw anturniczych ' kandydatach o ten man­
dat. Pierwszym kandydatem, ktorego n. 
zwisko puszczono w kurs jest  adwoka 
lwowski dr. Mojżesz J e ke  1 e s ze Lwo­
wa. Dziś donosi znów jedno z pism po­
rannych o usiłowaniach radcy sądowego 
r ra n c isz k a  H ofm ok la , b ra ta  Michała 
Hofmoklu posła ze Stanisławowa

do
do

D. 6

Organ hr. Kalnokiego Fremdenbluit 
występuje w numerze sobotnim energ i­
cznie przeciwko podburzającym a r t y k u ­
łom pism serbskich, powtarzanym przez 
dzienniki rosyjskie. Przed kilku dniami- 
bowiem zamieścił dziennik petersburski 
Nowoje Wremia doniesienie, wzięte z 
pism serbskich, że wojska austrynckie 
wznoszą fortyfikacye nad Limem na to 
aby mieć punkt oparcia w razie marszu 
na S .ilonikę; że te roboty wywołały w 
Stambule wielkie zaniepokojenie a , 
lep., i .  P o r . ,  polecił .
W1 w Wiedniu zapytać u rządu aus trya ­
ckiego, co znaczą te fortyfik-u.ve n  z* 
FremdenUatt oświadcza, że Całe /  -
s i c i e  j . „ t  k łam stwem , W S“ *0“ 
ne doniesienia, rozszerzane ostatniemi 
czasy przez niektóre dzienniki 
serbskie o Austro-W ęgrzech ieb ^ i . 
i stanowisku w Bośnfi ' i H e r r e J 01' ^ 6 
FremdenUatt cytuje kilka a r tv k i i r  UWln,<?‘ 
serbskich, , b l i c 7 „ i , ch t  " 1 7  ' T  
mesc antipaństwową agitacve ’ J  n P-°' ■ 
i Horcegowinie i końcczy 8ęWe
temi słowy: „Taki sposób p is a n iT a , ;  „ 
mków serbskich i to dzienników m ah-  
cych styczuosc z rządem serbskim i ze 
stronnictwem rządowem, w zwhuku z in .
nemt wypadkami ostatnich czasów jak

W iedeń d. 9. października, Półu- 
rzędow a Montagsrevue podaje program  
prac nowbj sesyi R ady państw a. Po 
zała tw ieniu  s tan u  w yjątkow ego w P ra ­
dze i ustaw y tru tn o w sk ie j, zajm ie się 
R ada państw a g łów nie spraw am i finan- 
sowem i i ekonom icznem i. P relim inarz 
budżetow y na rok p rzy sz ły  zaim po­
n u je  sw oją jed rnośc ią . M inister skar 
bu w niesie nadto  szereg przedłożeń, 
to  sam o m in istrow ie  h an d lu  i ro ln i­
ctwa. Co do regu lacy i w a lu ty  złoży 
m in is te r skarbu w ażne ośw iadczenia.

łTledeń d. 9. październ ika . Dziś po­
w rócił Lr. Taaffe do W iednia i n a ­
ty ch m iast m iał bardzo  długą konferen- 
cyę u cesarza.

P ra g a  d. 9. października. N iedaleko 
P rag i p ized  nadejściem  pociągu oso­
bowego znaleziono na relsach drogi że­
laznej bomby napełnione prochem  s trz e l­
niczym .

P rt:g a  d. 9. październ ika . W czoraj 
aresztow ano tu  Jan a  W esselegu, b ra ta  
w ydaw cy pism  radykalnych . Zabrano 
u n iego  pap iery  kom prom itu jące.

P ra g a  d. 9. październ ika . P rzy p u sz ­
czenie, że cała g ru p a  posłów w ielkiej 
w łasności głosow ać będzie za stunem  
w yjątkow ym , polega ty lk o  n a  dom y­
słach i na  podszeptach, pochodzących 
z nam iestn ictw a. Można p rzypuszczać 
na pew ne, że cała narodow a (czeska) 
frakeya tej g ru p y  n ie  da się dla tego 
rozporządzenia pozyskać. W Im ien iu  
zw olenników  rządu  zabierze g łos ks 
Karol S chw arzenberg  i  ośw iadcza, że 
i jeg o  tow arzysze zg adzają  się na za ­
rządzenia m in is te rs tw a  ty lko  z tern 
ograniczeniem , że nie ściągną afron  
tu n a  naród  czeski. W tym  też 
duchu ma złożyć ośw iadczenie h r  
Taaffa.

K lub m łodoczeski zb ierże się j u ­
tro  p rzed  posiedzeniem  Izby  n a  na- 
radę, ja k ie  poczynić k rok i p a rlam en  
ta rn e  w obec s tan u  w yjątkow ego.

P e te r s b u r g  d. 9. października. P o ­
tw ierdza się p. głoska o zamierzonem 
ustąp ien iu  m in isu  a sprawiedliwości Ma- 
naseina . Jeg o  następcą ma zostać se­
kre tarz stanu  M u r a w i e w ,  który  naw et 
w kołach rosyjskich uchodzi za w iel­
kiego reakeyonistę.

B ru k se la  d. 9. październ ika . W Ha-
stiere 5GO socyalistów  z burm istrzem  
tego m iasteczka na  czele w ta rg n ę li do 
tam tejszego kościoła parafialnego , po- 
iozrzucali o łtarze, podarli obrazy św ię­
tych, a następn ie  na szczycie kościoła 
^ tk n ę l i  czerw ony sz tandar, 
i B e rlin  d. 9. p aźd ziern ik a . Ka.- 

'B ism ark wrócił ju ż  do F ried rich sru h e . 
W ygląda on stosukow o n ie żle.

W sobotę z jaw ił się je n e ra ł K ircb- 
hof w ub io rze  cyw ilnym  w m ieszka­
niu H aricha, by łego  odpow. red ak to ra  
Jferl. Tageblattu  i s trz e lił do niego  z 
rew olw eru, g dy  H aricb  w zbran iał się 
podpisać ośw iadczenie w spraw ie do­
n iesien ia  kron ikarsk iego , ubliżającego 
dla jego córki. Kula odbiła się od m o­
cno krochm alnej koszuli i żebra. Ha- 
rich  był ju ż  przed  pół rokiem  sk aza­
ny w tej spraw ie na lOOO m arek .

P u ry ż  d. 9. października. U sta 
wiOno ju ż  zapow iadane dwa now e
pułk i kaw aleryi.

P a ry ż  d. 9. października. Zapi«
w niają, że 'F erd y n an d  Lesseps zn a jd u ­
je  się w agonii.

B ern  (szwajc.) d. 9. p aźd z ie rn ik a . 
W edle urzędow ego zaw iad o m ien ia  z

P aryża godzą się państw a łacińskiej 
un ii m onatarnej na to, aby konferen- 
cya m onetarna  w P aryżu  się odbyła, 
podobno dzisiaj.

M ttiaea 9 października. Gdy kano- 
n ierka hiszpańska „Cuervo“ przepły­
w ała wczoraj koło wybrzeży, poczęli 
ukryci w zasadzce M aurowie strzelać 
na n ią i zran ili jednego m ajtka.

M ad ry t 9 października. N a wczo­
rajszej radzie m in istrów  uchw alono w y­
słać silną eskadrę na w ybrzeża m aro­
kańskie.

M elilla  (Maroko) 9 go października, 
bytuacya przedstaw ia się wproBt jako  
nieznośna. G ubernator konferow ał z ba­
szą, nam iestnikiem  su łtana  m arokań­
skiego. Basza p rzyrzek ł w spółdziałanie 
w celu skarcenia kabylów , k tó rzy  ogło- 
ili „św iętą wojnę" przeciw H iszpanom .

Dział ekonomiczny.
— S lan lsU w o w sk a  K asa O szczęd­

nośc i wykazała 2 dniem 31. s ierpn ia  br.
1,903.983 zb 87 et. w k ła d e k — we w rze­
śniu włożyło 348 stron 52.039 zł. 43 ct. 
422 zaś strony wyjęły <>3,567 zł. 81 et., 
stan więc wkładek z 1 . października u 
6243 stron wynosił 1,S87.455 zł. 49 ct.

Sprawozdanie o stanie zasiewów
i z b io ró w  we w sch o d n ie j Gal .cyi.

W  ostatnim okresie, do którego od­
nosi się obecne sprawozdanie, nie brako­
wało n igdzie  deszczów, choć przyznać 
należy, że nigdzie n a  nie się nie ska­
rżono.

Spóźnione tak bardzo żniwa zboża 
roślin straezk. ukończono wreszcie z ma- 
łemi tylko wyjątkami — -zbiór zaś k a r­
tofli i paszy rozpoczęto w bardzo wielu 
miejscach. Knkiirudza je s t  bardzo zapo- 
źniona, tak, że panuje obawa, czy w ogóle 
dojrzeje. Wydatki zbioru ziemniaków, 
tam gdzie go rozpoczęto, nie są zadowa­
lające. Jakość pozostawią wiele do ży­
czenia, a pod względem ilości, należeć 
będzie zbiór tegoroczny do gorszych. 
Wydatki obecne wynoszą między 20, 40, 
50— 60 i 70 cent. metr., na  morg — 
ale więcej je s t  wydatków słabszych. Wy­
datki zebranej paszy są rozmaite między 
1, 2, 5, 6 do 8 i 9 cetn. metr. na  morg. 
Jakość tworzy także bardzo wielką roz­
maitość — tam, gdzie łąki były zamulo­
ne, a ten wypadek niestety zaszedł w 
bardzo wielu miejscach, jes t  jakość bar­
dzo ujemna, z łąk suchych zaś zebrano 
bardzo ładny  plon.

Przyjazna względnie pogoda zeszłego 
miesiąca przyczyniła się do pos tępu ‘U- 
praw pod zimowe zasiewy — pomimo 
tego jed n ak  jeszcze dzisiaj o wyrówna­
niu spóźnienia nie ma mowy. Za to je­
dnogłośnie twierdzą relacye, że pszenica 
i żyto posiane zeszły bardzo ładnie. O 
rzepaku mniej pomyślne dochodzą wie­
ści, według jednych je s t  on bardzo do­
bry, według drugich średni, a naw et 
całkiem zły.

Owocowe drzowa obrodziły, brak je 
dnak ciepłych dni opóźnił znacznie doj 
rzewanie owoców i jes t  powodem tego, 
że straciły one wiele na smaku.

Bliższej treści pojedyńczych sprawo 
zdań, którą dokładnie podaliśmy wyżej 
nie powtarzamy, nie zawierają one bo­
wiem ciekawszych dat. (B o łJ

Wiadomości giełdowe.
I W<tw dnia 9. p .ździeru ika (7- l/.by handlowej 
i  k o rę  s a tn k f : Kol-i (tal Karola Ludwika

- 0 0 */ io k. 2 15-50do 218-50. kolej I.w ow -C zerń. 
Jasfika po 200 zł. w. a. 2 5 6 — do 2 5 9 — . Ranku 
bipoteeaneKo po 200 zł. w. «. S 7 5 — do 375 — 
Banku kredyt. (tali-A po 200 zł. w a. - .— do 2!.•>.— 

M ety  z a s ta w n e  la  100 z ł . :  Ranku hipot. gal 
5°L losow. w łO lat. 101-— do 101.70, 5°/0 z 10* , 
preui. 110.00 do 110 70, i 1/ ,0/ ,  los. w 50 la t 99 6 j  
lo 100 30. Banku krajowego 4 '/v“/0 los. w M  la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t  97-30 do 98" - . Towarz. kredyt, gal. zieinsk.

(I. emisyaj 98.— do 98 70, 4» 0 los. w ł l ' / „  lat 
98-30 do 9900. 4%  los. w 16 latach  98 30 do 
99 00 4 7,°/„ los. w 52 lat. 100-— do 100-70.

O bligi za 10« z/. : Galie, funduszu propina- 
oyjnego *“/„ 96 30 do 97 00. Rukow. funduszu 
propinacyjuego 5*|„ 102 25 do — . lioin. banku 
krajowego 5°|„ w. a. l l .  firn. 102.25 do 00 00 
Pożn-zka krajowa e-°i w. a 105 00 do —.—, i ‘V )(1 
100-00 do 100-70, 4 'j. i  roku U 9 i  96 10 do 96 80 
4 S|, po 200 koron = 1 0 0  d .  w, a roku lb 9 l  
96 30 do 97-—.

B osy : Losy miasta Kraku* i .‘4 00 Jo 26 —
L osy miasta Stanisławowa 40 -  l o --------

M onety . Dukat w sarski 5.92 do 6  02 Napo-
leondor 0.98 do 10 08 Półim peryał 10-Ź0 do —__
Kubel rosyjski srebrny 1 .31— do 1 33 — Rubel 
rosyjski papierowy 1 3 1 5 0  d« V32'75 luO ma­
rek niemieckich 61 7 5  do 62 35.

W iedeń d. 9. października, (teleorarotoane.)
I t e n ty : wspólna papierowa 97 05 „„ ,

96 80 , anstr. koronowa 96 30 złota 119  25 
koron. 93-75 złota 116 25 ' - 35> w?g

A keye p rz e d s ię b io rs tw  t r n n Sn 0 r t Ow*eh u
lei tzerniow ieekń j 2 r6 5 0  P  oońn

S U ? , .  ”5 U " K M
(za yCh^ a 2 0 0 > 18400  Kołomyjskiob

Gal. Tow. kred ziem. 98 50. 4•/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Z ak ład , kred. ziem. 101-50 
5 prc . buków, kasy oszczędu. 100 —.

L o s y : austr Czerw, krzyża 18-50, wyg. Czerw 
krzyi^ 12 00, .Bazylik* —;—4 K rakow skie 2&‘50 
Stanisławowskie 1 4  00. Tureckie 49 60

W a lu ty : R uble papier 131 50 20-markówki 
12-42, 20-frankówki 10 03. gorereiugs 12 60, tu ­
reckie liry złote 11 36 100 markówki 62 05 wło ­
skie 100 lirówkr 445 5

Z rynków towarowych.
W ied eń  d. 9. października. W  ciągu ubiegłe­

go tygodnia nie zdarzyło s-ę n ie  takiego, eoby 
mogło hanhel zbożowy obudzić z dotychczasowego 
uśpienia. Brak ożywienia dfie  się spostrzegać we 
w szystkich kierunkach, a  tylko jęczm ień i owies 
stanowią wyjąt-k.

Najważniejsze zmiany cen w tygodniu były 
następujące :

najniższe najwyższe 
pszenica na jesień 7 51 — 7.56

„ „ wiosnę 7 9 0  — 7-96
żyto „ jes ień 1 6 2 4  — 6- <4

„ „ wiosnę . 6'71 — 6 8 5
owies „ j e s ie ń ' .7 -35  — 7-60

„ „ wiosnę , 7-23 — 7-32
k ukurudza  na maj-cźe'r. 5 57 — 5-61
kzepak na sierp.-wrześ.  — —■—

N a  dzisiejszym  targh  zbążowym p s z e n i c a  
b u d z iła  bardzo m d i  zajęcia. Pod wpływem ogól­
nego zastoju ton den ey a była- m dła  a  ceny znowu 
ebm zyły się cokolwiek.

Ż y t o  w porów naniu, z, cenam i, j  kie były 
przed 8 du hmi, spad ło  o 10

T endencja  oo dó f ę o  z  n r i‘e n i a  je s t trw ale 
silna. Kuch nawet nieco h a rd iie j  ożywiouy. niż 
w ostatnich d n ia-h . .

O w i e s  poszedł znowu o 1(1 do 16 et. w g i­
rę Notowauo stosownie do jakości tow aru  po z /r  
-■ 0 do 8 - - .  ‘

K u k n r u d . i  & trzym ała stę w ceuie.
4V z a k u p a e n  t e r m i n o w y c h  tylko co 

do owsa ruch był znacznie ożywiony.
Sprzedawano : pszenicę na  jesień  po z ł 7 55, 

7-53, O — , pszenicę ua wiosnę 7-94, 7’90, 0-—, 
żyto na jesień 6 22, 6-24, fi- ; żyto n a  wiosnę 6*74, 
7"71, owies na Jesień 7'58, 7-60 do 7‘57, owies 
na wiosnę 7 26, 7-31,7-28' kukurndzę n a  m aj-czer­
wiec 5-60, 558, rzepak na  styczeń-luty 14 65 , 
do 14-80.

Stuli powiótnSM. Przez obie ubiegłe 
doby mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 7 6 8  mm.

Prognoza nu dobę d.‘ 10. października br. 
<od północy do pó/ńói-.y b 1V ia tr będzie co 
do kieiuuku połudmowy.' u średniej pręd 
kości 4 m sek .

-B red n ia  temperatura doby pozostanie 
około -j-19“C.v niebo będzie prawie czyste, 
a względna wilgotność puwietza około 70“/o. 

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o ,  dnialO października, 
ciszka. — św. Charytona.

św . Fran-

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakcja .nie pdpowiada).

G a n z  s e i d .  b e d r u c f c t a  F o u ł a r d s

v o n  8 5  k r .  b i s  a  -3 - 5 5  $ .  M e t  (oa. 4 5 0

versch. Disp,) -  sowie.ischwarzb, wclsse und 
fa rb lg e  Sei lenstoffe voa 45 ł f r .  b is  f l .  11-65
per M eter — glatt, gestreift, k z rrirt, gemuśtert. 
Dam as te etc. (ea. 249 versch. Qual. nnd 8000 
versch. Farben , Dessius etc ), porto- und to łlfre i. 
M uster umgebend. —  Briefe kosten 10 kr. and 
P o stkarten  5 kr. Porto nscb  der Schweiz. Sei- 
den-Pabrik fi. Henneheru ,k- o. L  Uoflieferant) 
Zurloh. 783 2

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lek arz  chorób k ob iecych
816 O r d y n u je  o d  3 — 4,

Ulica P ańska 1. 6.

N. BRANDLER t
ulica Jagiellońska 15

(za 200) —■■_ 
197=CJ e Dlll,ków:

w y p a d a n iu  włosów i łysinie.
Woda

- austr. węgiersk. na 60 * tł 
I u i r i 149-75, L inderbanku 249 —
Luionbankn 2 5 2 - - ,  bultow. Z ak ład  kredyt, ziem. 
“qk z ^4 ° — ezesk. Banku eskont. z» 200 z ł 
a9&i galic . Bauku hypot. za 200 zł. 375, gahe.
banku dla handlu i przem ysłu za 200
chorw.-głow. B anku kraj. hypot. 117 0O Ziwno- 
stenska banka 118 75. Kredyty austr. 335-60 Kre- 
d jty  węg 410 50.

P o ży czk i p u b lic z n e  : Gal. proplnaoyjne yb. 
buków, propin. 102-25. buk inde-mn. 000 00, gal. 
kraj. z r. 159.. 95 8 ). d  i i

L is ty  z a s tu w u e  5 pr. G a l.  Banku l,yP“ '-
110-00, Gal. 2»kł. k re d , ziem, w Krakowie lOa 00

RO ZKŁAD PO CIACÓ W
•bowięzujęcy od I czerwca

(Czas lwowski).

i olejek ks. Kneippa
(Cena flaszki wody 1 koronę —  olejku sałatowego 80 srroszy)

O d c h o d z i ł d «»

K iiry er Osobowy

Krakowa 3-01 l ^ i i l &•*« 11-11 _
Podwołocz. 6-44 3-20 10 16 11 n — —
PołW. Podłam. 6-54 3 3z 10-40 11 »» -
Czemiowiec 636 — 1(1-36 3-31 l # B
Stryja — — 10-26 1-21 ■3-tl
Bełżca — — 9 5 6 — —

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 3-08 6 01 6-ati 9-41 9-35
Podwołoez. 2--.B 10ęz 6‘Sl; 9-46 — —
Podw; Podłam. 234 9 4b" 9-21 •>"55 — .__
Ozerniowiec lOju — 7-n 7-5 1 .‘51
Stryja — — l-o» 9-06 9-5Z
Bełżca 5 1 6 5 2 6

w najtańszej drog-ueryi 
J .  G ó r n e g o  T ,  P i l a r s k i e g o *

Ł - w - ó t t ś t ,  ł A O t e l  C S - e o r g - e a . .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. MIMOMIEGO
W KRAKOWIE

otrzymała i poleca następujące
n o w o śc i: 4863

A ntoniew icz E . O. T. J .  Kazania.
Wydanie drugie, znacznie pomno­
żone, w 4 tomach. 4 zlr. 80 et. 

Ctepnlewicz M. X. Homilie na 
wszystkie niedziele i św ięta do­
roczne. 4 zlr. 50 ct.

F le fsch e r E. X . Narodowość. Stu- 
dyum społeczne- 1 z lr-  50 c t. 

Bffggl A. O. Podręcznik do ambo­
ny i konfesjonału. 2 z l r .  80 ct.

Mm Ma właścicieli tiyflła!
Niezbędnie potrzebnym  Jest

Przyrząd t a i c z i t o iy
używany przy  dław ieniu i wzdęciu się by­
d ła , u trzym uie na składzie w dwóch wiel­

kościach i poleca 4850

ALOJZY HOBNER
Lwów, fiynek J. 38.

D R O B N E  O C ł O S Z E N I A
po c e n c i e  od wyraża.

M
IA R Y  drew niane  do zboża na 1. 2, 5, 

10 litrów , */.i Va kktl., sztuka 90 c'. 
złr. 1‘10. 1-25, 2 —, 3'50, 5 50, poleca 
P l o t /  C h ra ą s to w sk l, handel żelazny we 
L w ow ii, p lac K apitulny 1 (naprzeciw  ka­
tedry).

D la  g r a ją c y c h  n a  g ie łd z ie
niezbędna je s t

NEUE FORTUNA
kupieck ie  p ism o  fa c h o w e

Rok XVI.
W iedeń, I , A dlergasse 5.

Num era okazowe gratis. 4814

G O R S E T Y  kroju francuskiego oraz sy­
stemu ka. K n e ip p a , poleca w wielkim 

wyborze J a n  D z ie w o ń s k i, Magazyn dro­
biazgów damakich, Lwów Halicka 6. 661

T Ą E R FU M E R JĘ  francuską i angielską 
I  Wodę koloóiką i wszelkie a rty k u ły  to­
aletowe sprzedaje najtaniej 

8 . G A B R IE L  & J .  U H L E lłO W IilK  
Lwów, plac Halicki 1. 3. 586

Z M IA N A  L O K A L U . Józef Schwarz, fry  
z je r , przeniósł swój inag«zyn na  ulicę 

Akadamioką 1. 8.

Y E T A R Y U 8 Z  ooznajomiony z wszelką 
1 m aoipu lscyą sądewą, posiad .jący  cblu- 
e św iadeotw a, poszukuje posady w są- 
-  lub n  adwokata * początkiem listepa- 

A dres: 715 posie restan te  bk^o-b. r.

KASY;
stare i nowe sprzedaje 

4S2S najtaniej

JMIL W E IN E R
Wien I., S a lz th o rg asse  4

Wnajwiększym wyborze

R u t y n o w a n y  d y e t a r y u s z  no
tarya lny , w ładający językiem  polskim, 

niem ieckim  i ruskim  tak w mowie jak  w 
p iśm ie , obznejom iony także z m anipula- 
eyą sędową, poszukuje zaraz umieszazenia. 
Z g łoszen ia : A. S. Przem yśl post. rest.

713

w najnowszych wzorach 
metr od 30 centów

poleca Magazyn

F. K U B  I SYS i
L w ó y y  

plac Kapitulny.
P ró b k i  n a  ż ąd a n ie  o d w ro tn ą  

p o c z tą .

A d w o k at Dr. L. L ew an d o w sk i
w Czortkowie, poszukuje

r o t i i o w i o  tmmii

udziela r  ^4917

L E K U  TANCOff
w własnem  m ieszkaniu, w pensyo- 

n atach  i domach pryw atnycli. 
O sso liń sk ich  1. 9 , p a r t e r .  

LSSir-**.

Wełny
na poń czoch y  i skarpetk i
t deka po 5, 7, 8, 10 et., poleca w naj­

większym wyborze
HANDEL TOWARÓW DROBIAZGOWYCH

ANTONIEGO ENDERSA
L w ów , R y n ek  1. 26. 4798

Do 1. 2260.

Awizo.
4910

JłdsdsdyfedidiJi isdsdsd* dsdidjdsdtds-lidsdtdsdsd! X

W a ż n e
dla g o rze lń , b row arów , % 

ta rtak ów  i fa b ryk  jf:

i  TECHNICZNE IIIID ŁT  GUMOWE I
<| jak  : w ęże g u m o w e  , p ły ty ,  p ie r-  !> 
Aj śc ien ie  , s z n u ry  do sp a ja n ia  ko- Ś* 
»  t łó w  p a ro w y c h , we wszystkich sze- {Ł 
41 rokośeiach i grubościach, poleca %■

I ALOJZY flOBNER I
L w ów , R y n ek

JA’ A J P R A K T  Y C Z N IE  J  SZ E  na suknie 
I I  domowe Szewioty podwójnej szerokościl 
m etr 45 ct. w wielkim  wyborze poleca Ma ‘ 
gszyn F. KNALJEB I SYN,  Lwów, pla- 
K apitu lny . 702

M Y D ŁO  do p r a n a  5 kg. paczka po l-2« 
wyseła handel Jan a  B odnara, Akade 

mioka 20. 6^6

I /U P L Ę  M A JĄ T E K  Z IE M S K I w po 
IV  wieoie lwowskim, prz«m yskim  lub sta 
nisław ow skim , blisko kolei położony, w ce 
n ie  do 120.000 zł. *. w. Spisy szczegoło 
we przyjm uje kaneelarya adw okata W. di 
W łodzim ierza Krosińskiego we Lwowii

lica  Miokiewicza 1. 6. 709

JA G A Z Y N  artykułów 
r l  skich T .  ..................

„  _____  m ęskich i dam
G ó rsk i i S. S z y d ło w sk i w 

w o n ie , plac Maryacki 1. _8, polecają v 
ielkim  wyborze : Rękawiczki m ęskie i dam 
rie , Parasoli), Kapelusze , Cylindry, Kra 
raty, B ielizna m ę sk a , Chustki do nosa 
Fyroby z« skóry, Przybory  do podróży 
3erfam srya francuska i  angielska , Woda 
islsńska itp . wLle innych artykułów .

S E R Y

l a k ie r y
angielskie i francuskie

LAKIER BURSZTYNOWY 
LAKIER KA SKÓRY 

LAKIER DO POLITURY
poleca specyalny skład

W.  CZOPP
założony we Lwowie w 1843.> klgr. sk rzynka, 36 cegiełek w staniole, 

franco n a  każdej stacyi pocztowej złr. 2'06 
ozsyła za zaliczką pierw sza fabryka serów

w* Kolinie. 4855 ^

R u d o lf K obler, Kołin (C zech y ).
klgr. skrzynka czeskich kw argli złr, 1'90 

franco na każdej stacyi pocztowej.

U JLI

Celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy chleba i ow sa  
na przeciąg czasu od 1. stycznia 1894 do 31. grudnia 1894, 
dla wojsk załogujących w okręgu 1 1 . korpusu, odbędą się w biu­
rach poniżej wymienionych c. i k. wojskowych magazynów pro­
wiantowych dotyczące rozprawy licytacyjne na podstawie pisem­
nych ofert, a mianowicie :

IG. P a ź d z ie r n ik a  18911 w  C zern io w ca ch  dla stacyj 
wojskowych : Czerniowce, Bojany, Nowa Żuczka z Rohożną i Sa 
dagórą, Badowce, Suczawa.

17. P a ź d z ie r n ik a  J898  w e  L w o w ie  dla stacyj: Bro­
dy z miejscem konkurencyjnem Smólno, Brzeżany z Kozową, Mo­
sty Wielkie i Rohatyn.

17. P a ź d z ie r n ik a  1898  w  S ta n is ła w o w ie  dla stacyj :
Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska i Czortków.

18. P a ź d z ie r n ik a  1898  w  T a r n o p o lu  dla stacyj:
Strusów i Trembowla. , . .

Dotyczące dokładnie informujące ogłoszenie jest zawartem 
w Nr. 229 z Soboty dnia 7. Października Gazety Narodowej; nie­
mniej zostało takowe opublikowane przez dotyczące c. i k. pro- 
wiantury wojskowe, izby handlowe i przemysłowe , urzędy gmin­
ne, c. k. starostwa powiatowe i c. i k. komeudy stacyjne.

Zeszyt warunków kontraktowych z dnia 12. września 1893 
obejmujący bliższe szczegóły jest dla każdego do przejrzenia w 
powyżej wymienionych c. i k. prowianturach wojskowych jakoteż 
we wszystkich c. k. starostwach okręgu korpuśnego.

We Lwowie, 20. września 1893.

Komisya nmMP t  i i  urowiantnry m i l o w i .
Zlecenia giełd ow e

wykonujemy jak  najło lidn iej za m iernem  pokryciem  i zatrzymnjemy zaku­
pione pap iery  aż do sprzedaży i  zyskiem w depozycie.

Rady i inform acye
w sprawach bankowych i giełdowych udzielam y bezpłatnie dokładnie i jak

najsum ienniej.
W reszcie polecamy się d o : 488I

Z a k u p n a  i s p rze d a ży
wszelkish papierów  wartościowych ja k :  L is ty  z a s ta w n e , P r y o ry te ty ,  L o sy  
I tp .  ostatnie także n a  s p ł a ty  m ie s ięczn e  po najprzystępniejszych cenach.

T o w a rzy stw o  b a n k o w e  i  k a n to r u  w y m ia n y

S C H E LLEN B E R G  & KREYSER
we Lw owie, plac Halicki 1.

M E D A L IO N IK I Kornel* Ujejłkiego, iztu 
ka 30 ct., w Z ak ład n e  Aleksandr: 

Schindlera. Lwów, u lica Sykstusk* lf>.

YSZEGO FA SO N U  cylindry 
liże H abiga i P le n a  poleca naj 
gazyn A la  T llle d e  L o n d ree  
przeciw kasy oszczędności.

n fT T K I C Y G A B E T O W E  nieklejone 
r a S U T  francuskiej bibułki, 1000 
„ u k  90 o t ,  poleca fabryka H. Piątków 
vi„; I wów P iń s k a  2. Opakowanie gra 
i*. P rzy  odbiorze 5.000 sztuk przesyłka 
ranco. b7j

Stan Cognac
estylow any, ■ w ina własnej uprawy, do- 
tarcza od najpierw szej jakości franco 4 
utelki za 6 z łr., albo 2 litry  za 8 złr.

te n e d y k t H e rtl, właściciel dóbr, 
amek GoliłSCh przy Gonobitz, Styrya.

S

W Y RO B Y  S P E C Y m LNE

PARFUMERYA

W M EITESr PARMĘ

ED. PINflUD
Mytu*.................. Ani Yiolettes de Parmę
■usuń os ckutu Aoz Yiolettes de Parmę 
w»j i  tiiiitoT i. .  Am  Yiolettes de Parmo
rswsdi Aui Yiolettu do Parmo
ei*i«k A u  Yiolettei de Parmę
r id n  n isw j.. . .  A u  Yiolettei de Parmę 
i n a s t i u . . A u Y ie le tiu  de Parms
3 7 ,  BonV de Strasbourg, 37

Annonce. j u h  ihh&toticz
Boabsichtige Futterartickel

Wieke, Erbse, Hafer, 
Heu und Stroh

in grosseren Quantitiiten fur 
prompte und spiltere Lieferung

anzukaufen.
Gegen Aufgabsschein zahle ich 
sofort a/, Cassa. Głef. bemnster- 
te Offerte ersuche a n : Sam. 
Kohn ,  Bakomtz ,  Bohmen ,  zu 

richten. 4 9 0 7

A j f C l l t J *
JJ*  “ kw p*» p o m o rsk leb  p ie r s i  g ę s le h , 
. E L ,  ^  więkizyoh handlach delikatesów 
j s i t  dobrze z&prowłdiony i posiada dobre 
p o lsąsm a. p .szr.kuje H .  K r o h n  właści- 
*1*1 nandlu pomorskioh g ę .i w Lanenberg, 

Pomorze. 4918

III.

FABRYKA SZTUCZNYCH

NAW OZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka

Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z  gwaranoyą najwyższyoh prooeutów składników, i tej 

sam ej jak  dotąd jakośoi. 4^3

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lu tego 1890 wydaje

4"o ASYBBATY KASOWE
z 30-dniow em  wypowiedzeniem i

»  iSYBSiTT U m
z 8-dniow em  w ypow iedzeniem ,

WB«,8 tkie znajdujące się w obiegu 4 1/ , 0/. A s y s t y  k«««w e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w u y  d n ia  1 . m a ja  1 S 9 0  p o  4 ° / 0

z 30 dniowem terminem wypowieozenia.

Lw ów  dnU  31. Stycmnla 1890.
%  r e k e y a .

w e L w ow ie u lic a  K o p e rn ik a  1. 3, u lica  H a lic k a  1. 19, 
w K rak o w ie  S u k ie n n ice  1. 20, w C zerni ow cach R ynek 1. 2

poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Jako to:

M ydło b ę d iw in o w e  — używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a (erze nadaje 
czerstwóść i aksam itną miękkość . . . — 25

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  — -25

M y d ło  k a m f o r o w e  —  u ś m ie rz a  s w ę d z e n ie  i p ie c z e n ie  elcó-
ry, DBUwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 25

M ydło k am fo ro w o -sla rk o w e — usuw* czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . — -30

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek .  , — -20

M ydło k arb o lo w o  - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — 20

M ydło k re o lin o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek .  —.35

M ydło s ia rk o w e z wi> lkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na s —'25

M ydło slarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40 /0

s p o i , .  i n  «  2 S 2 T . « .  ! “ ! ? •

—  35

— •80

2 ciągnienia już 14. i 31. października.
y g rane  p<

3 8
D° eiągn.eń dających wielkie w ygrane polecamy następne grupy  losów :
i  f 'os J ś - s z l ł  I c ią g n ie ń  podczas sp ła ty  z głó-
i Los W eg. < z e rw o n e g o  k rz y ż a  I. ł U  wnymi wygranym i 785,001) z l r .
I Los B a z y lik a  (I)o m h a u )  | vVszystkie 4. losy w 42 rafach
i  L os S e rb s k i  ( ty to n io w y )  I m iesięcznych p o  1 z ł r .
Sifi- N atychm iast po złożeniu pierwszej ra ty  nabywa się prawo do gry.

K a ż d y  los m u s i w y g ra ć .  " ś H  
Raty składa się boz porta za pomocą czeków K asy pocztowej. 4913

~ V 7~  e c ł i s w l s t i R - Y s e

VV1EX, I .  Bez. verJiuig. W ip p lin g crstra s .se  N r. 39..
L isty  ciągnień g ratis i franco. Polecenia z prowiucyi załatw iam y natychm iast.
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NA J O D Z IE  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y ..!  ©

A p r o b o w a n e  p r Z«  AkadBmi% m e d y c e , j  ^  1 'a ry *-  ®
a d o p to w a n o  przez F o r m u l a r z  o f iu l t l ny  f ra n e n z k i,  s a n k ­

c jo n o w a n e  przez  r a d ę  M e d y cz n y  w P e t e r s b u r g u .

Posiadające równocześnie własności Jodu 1 żelaza,mllri abiiflrniB -T-̂1 l biel, - A I « I.

i" :- f .. fi,

1151
jrusiounjifoo l u n i iu i - w i i i o  n ia ^ u u :o i nooi _  ,

p ig u łk i te  s k u tk u ją  w y łączn ie  w e  w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  
c h o ró b ,  k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 

s ła b o śc i, p rze c iw  k tó ry m  zw y k łe  żelazo j e s t  zu p e łn ie  b e z sk u te c zn e m  ; w  C h lo -  
r ° z i i  (b lad aczce ), w  L e u c o r r b ź i  (białych upławach) , w A m k n o r r h ź *  \xatrxy- 

lf« zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r o a n i c z k e j ,
r..<dsis nnA lolrłPTnm ailnil** łsr*n(i!ltus.TnT . I U _ J .

r 4164

manię .  ̂ CAfJcioioc regutamoicij, w dulbutach, w aYFILlS OROANICZKEJ,
Dod* podają one lekarzom sfodeE terapeutyezny, nadzwyczaj silny, do

i oslajJ^jnj* organizmu 1 do wzmacniania konatytuoyi llmiatycxnych9 ałabych lob

?  Jod nioczyitego lub zepsutego ielaza, jest lekar» yy .
®  autantvMw¥in,xn 1 rozdrzataiaj*oem. Jako dowód czystości i X
•  naleiY nl«* l. prawdxiwych PIGUŁEK BLANCAHDA, M a 

u spodu *l.lSn1!lr,,tytkrow®r*brI* ' p8dpU ”SKnlolal*J«*T Po.oiooy^- "

•  ip  L p f .ia r r  „  paryi u< HUE BONAPARTE, 40  ~  • >
A  _  WT&TKZEOAÓ Slf FiŁSIIRSTW. A

HOTEL VICT0RIA
(dawniej Hotel Langa)

Eupełnie przeistoczony i urządzony na wzór pierwszo­
rzędnych hoteli europejskich.

U sługa  sk rzę tna  — ceny  p rzy s tęp n e - 4872

Opodal od H otelu V iotona utrzym uję p ra y  p lacu  
M aryackim  1. 9 p ie rw szo rzę d n ą  R e s ta u ra c ję  w k tó ­
rej podaję najsm aczniejsze potraw y i pierwszej jakości 
trunki. — Polecając się względom Łaskaw ej P. T. P u ­
bliczności, kreślę się z Wysokiem poważaniem

J a k ó b  V o i s e .

BANK  K R AJO W Y
K ró lestw a G alicyi i L odom eryi z W. ks. K rakow skie*50

j L s m ,
z dniem 31. grudnia 1893 wydawanie pożyczek hipo­

tecznych w 4°/0 listach zastawnych i 
odtąd  u d z ie la ć  b ęd zie

jotyczłl M io t a  tylło w 4ni» listacli zastoiiywi. i
(P rzed ruku  nie płacim y). 4914

JL  - ii J t . A  A . A —1  ł .  - ł  H K . m. m z  ■ ■  j  Ę . J I i i m i ^  K ,
■ T T Y T i T T T W T W ■ 1  ;

Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło bowiem_ wsisystkie Qowe wyna­
lezione a tak kosztowne śr .

M ydło s m o ło w o -g llc o ry n o w e s k ła d a s ię z  do /0 g |1Ceryny 
i 10°/n smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem"z najlepszych desinfokcyjno hygienicznem mydłem
toaletowem. Jako ?  S  UŻJcia codziennego,
jest przez swą desmfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naBkórnych, jako to : pie­
gów plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek 

I  M ydło 8inOł»we zawiera 40 '/, smoły (dziegciu); usuwa 
J  pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i
I  łupież n a &|ow5e kawałek . . . /  ,
|  M ydło s to rak so w e używa się przy cierpieniach naskórnycil 
I  a przeważni0 przy świerzbach — kaw ałek • . . • '30
1  M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy- 
5 szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — ’50

^ S m S S ^ ^ " " " " ^ ^ S S S S S S S S S S S S S S S m S S S S m m m

C eny zn iżo n e  o 35%.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w R adym nie

Stowarzyszenia zarojestrowane z poreką ograniczona i subweneyonowana przez 
w ysoki W ydzzał krajow y we Lwowie

poleca swojo 3787

w yroby pow roźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, l injr |tafarowe i prom owe, gurty do wy­
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

W szelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatk i do łóżeczek dziecinnych, torebki m yśliwskie, ham aki, sieci do polowa,J 'a’ 
sieei na konie od much i sniegn itd. wykonywane bywają starannie na  osoon

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: ice Lwowie Centralny Ba7,l‘r. 
jow y; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiew ieza; v> Stanisławowie P , n .
towego towarzystwa handlowego; w Laruyucie Towarzystwo produk^yjn , . Q_ 
dlowe; to Dgbicy Tow arzystw o handlowe ; w Tarnowie han lei A. Świ <-

C e n u l K l  g r » n s  1 f r » n c o .

Z D y r e l L C j a . :
M a r c e l i  N w ie .h o w sk t. f(* . L e o n  P a s to r

K a n t o r  v »  y ł u l a i i y

c. Ł  nprz. Kalie. ałcyjOBIS
kuP'jje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery  i m onety
pd kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca;

DJ,°/0 l is ty  h ip o tecz n e  
5%  l is ty  h ip o tecz n e  p rem io w an e  
5°/0 l is ty  h ip o teczn e  bez p re m ii 
i °/« lis ty  T ow arz. K redytow ego ziem sk iego  
4 '/ i «/» lis ty  B an k n  k ra jo w eg o  
A1/*0/® pożyczkę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
4%  pożyczkę k ra jo w ą  gallc . k o ro n o w ą  
4°/t pożyczkę p ro p in a c y jn ą  g a licy jsk ą  
5 “/ 0 p cżyczkę p ro p in a c y jn ą  bukow ińską 
4'/*°/. pożyczkę w ęg ie rsk ie j k o le i państw ow e!
4‘/i"/o pożyczkę p rop inacy jną  węgierską J 
4°/, w ęgiersk ie  obligacye lndem nizucyjnc

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i we- 
giemkte k an to r wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
TJwaga: Kantor wymiany Danku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

Kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne m l e j s e o w u  papiery 
wartościowe, tudzież zapadło kupony za goi i w ę ,  bez wszelkiego 
potrącenia , zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Michał Waselica i Andrzej Kiliaf

PRACOWNIA STOLARSKA
a s  g o o m le ,  u l i c o  S z t a l u g  1, 13

wykonoje wszelkie zamówienia po jak najumiarkowańszych cena*'
1  jak najszybciej.

Wyborne HI TT m  17 f
nieklejone 1 Ł 1 JjLl

* praw dziw ych bibułek francuskich
p o le c a

FABBTKA TUTEK CTGABETOffYCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Smów. ulica -Buloraga l. 1%.

i 1 l a t o  u K o s t e c k i .
IW

Z d ru k a rn i i litografii P illo ra  i Spółki (T e h to u u  Nr. i7 4 a )
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